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Blaski i nędze 
życia kurtyzany
G orzkie  żale zawodzą chadecy nad upąd- i 

tóem swojej pa rtji. W  sw ych  sm ętnych roz- i 
m yślaniach na ten temat w  „G łos ie  Narodu*' j 
podejmuje p. poseł Puchatka hasło: „w ra ca jm y  
do ro b o tn ikó w ", upatru jąc w  tem haśle sposób 
ra tunku  dla swego podupadłego stronn ictw a.

Tak zwana „chrześcijańska dem okracja" | 
w yros ła  z ob łudy i oszustwa. W  celu odciąg 
naęcia robo tn ików  od socjalizm u k le ry k a li za­
ło ż y li przed la ty  s tow arzyszenia n iby-robo tn i- 
cze pod nazwą „P rz y ja ź ń "  i pisemka n iby- 
robotn iczc. T c  s tow arzyszenia i tc .  pisemka 
u daw a ły , że zajmują się interesam i robotnicze- 
nri. Zaczęła się ta maskarada w r. 1893, k ie d y  
ks. StysJński (k tó ry  ry c h ło  potem uc iek ł' do 
A m e ryk i z jak iem iś pieniędzm i i z jakąś kob ie ­
tą) za ło ży ł w  K rakow ie  pisemko pod ty tu łem  
„P ra c a " ; jk i nim  ob ją ł to  pisem ko ks. Łabaj i 
zm ienił ty tu ł na „P ra w d a " ; b y łą  io  owa osła­
w iona w' św iecie robo tn iczym  „łaba jow a  pra­
wda".,. P a tronow a ł tym  początkom  ks. jezu ita  ; 
Jan lir .  Badeni, k tó ry  m łodo żm arl. Jezuic i da­
le j p row adz ili rozpoczęte dzieło. G dy  wszczę­
ta przez ks. S tysińskiego akcja nic- da ła  żad­
nych  rezu lta tów , sprow adzili sobie ze Lw o w a  
św ieckiego oczajduszę z pod ciem nej gw iazdy, 
niejakiego Bohdana Czajkowskiego, k tó ry  tam 
w y d a w a ł re w o lw e ro w y  dw utygodniezek pod 
ty tu łem  „S ta n y ", przem ianowane później na 
„N a ród ". P rz e ró s łs z y  to  pisemko do K ra ko ­
wa, jezu ic i da li mu ty tu ł „G rz m o t". Redakcja 
tego pisem ka o kom icznym  ty tu le  i s to w a rzy ­
szenie „P rz y ja ź ń "  m ia ły  być w ylęga rn iam i ru ­
chu chrześcijańsko-socjalnego, k tó ry  m iał za 
zadanie rob ić  konkurencję socja lizm ow i. Nie 
w iod ło  się jednak jezuitom. Do „P rz y ja ź n i"  j 
udaw ało się im  wciągać 'ty lko  najciemniejszych 
robo tn ików , dających się obalam ucić, na p ła t­
nych zaś ag ita to rów  ga rnę ły  się do nich ty lk o  
m ę ty  społeczne, w y rz u tk i,  f ig u ry  krym inalne. 
B y t taki, rów n ież ze L w o w a  sprowadzony, 
H ieronim  Lu cyk . pijaczyna i pospo lity  złodziej. 
B y ł w  ich usługach także niejaki. W e iłig rfin - 
W ęgrzyn , redakto r pisem ka p. t. „W o lność", 
w sadzony niebawem  do k rym in a łu  za fa b ry ­
kow anie fa łszyw ych  pieniędzy.

Nie b y ło  to  rzeczą przypadkow ą, że chade­
kom nie udaw ało się dostać porządnych ludzi 
do sw oje j ro b o ty : do cygaństw a, do św iado­
m ie oszukańczej ro b o ty , do obłudnego masko­
wania się —  nie m ógł się zgłaszać n ik t inny, 
ja k  ty lk o  szum ow iny.

To też suchotniczym  b y ł ten fa łs z y w y  ruch 
i n ie  d z iw , że jego hym n, za ty tu ło w a n i- „B ia ­
ły  sz tandar" i przeznaczony do robienia kon- 
kure: : j i  „C ze rw „..e m u  sztandar,-.. i" ,  kończy ł 
się .z irenem : „B o  nam do boju m ocy b ra k !"

T a k  w yg ląda przeszłość h istoryczna chrze- ' 
ścijańskie j dem okracji.

G dy Polska odzyskała niepodległość, stanął 
na czele chadecji K o rfan ty , k tó ry  im ieniem 
swojem . w ówczas jeszcze nie skom prom ito- 
wanem  w  oczach szerszej publiczności, dodał 
blasku temu s tronn ic tw u, a sp ry tem  i ;ien :ędz- ' 
m i p o s ta w ił jc  na nogi. Z suchotniczego s tów a- j 
rzyszenia n iby-robd tn iczego zrob iła  się partja  l

MacDonald o zadaniach pokoju
Bawiący w  Berlinie przywódca angielskiej par­

tii pracy i by ły  premier tow. Jakób Ramsay Mac­
Donald w ygłosił 15 bm. w  sali parlamentu nie­
mieckiego na zaproszenie komitetu dla porozumie­
nia międzynarodowego mowę na temat żądań po­
koju światowego. Powiedział on:

Wszystkie narody muszą współpracować nad 
dziełem pokoju, nie zaś poszczególne grupy naro­
dów. Polityka Anglii nie jest polityką pojedyn­
czych sojuszów albo sojuszów z poszczególneroi 
grupami państw, leęz naród angielski życzy so­
bie współpracy z całym światem. Niemcy, Anglja, 
Francja i  wszystkie inne państwa muszą przestać 
spoglądać na siebie z nieufnością, nie powinny 
współpracować tylko słowami,. lecz muszą przejść ' 
do czynów. Żaden naród nić. jest indywidualnie i 
winien za wybuch wojny, dlatego nie powinniśmy 
się zbytnio zajmować zagadnieniami przeszłości — | 
powinniśmy patrzeć przed siebie. Ku największe­
mu żalowi należy stwierdzić, że w dzisiejszej Eu­
ropie jest
DUŻO POWODÓW DO ZASTANOWIENIA SIĘ. 
Istnieją polityczne i  gospodarcze powierzchnie tar­
cia, panują niejasności i niezrozumienie się wza­
jemne. Obecne pokolenie powojenne ma obowią­
zek rozwiązać zagadnienie pokoju. Nie wolno dłu­
go z tern zwlekać, gdyż w  15 lat po. wojnie to 
pokolenie, które wojnę przeżyło, zniknie. Nowe, po­
kolenie, dla którego wojna będzie czemś roman- 
tycznem, czemś pociąga iącem, będzie mniej skłon­
ne do rozwiązania lego zagadnienia.

Trzeba przedęwszystkiem mieć ua względzie, 
że każda wojna stwarza więcej nowych zagadnień 
niż rozwiązuje stare. Dlatego obowiązkiem poli- I 
tyków’ jest przekonać narody, że lepiej mieć po­
kój z pewnemr ryzykami i dlatego wyrzec się 
wojny.

Liga Narodów i inne instytucje uchwaliły bardzo 
wiele rezolucji; zawarto wiele umów i  odbyto mnó­
stwo konferencyj, od r. 1919 ani . jeden gło6 nie 
podniósł się za wojną. Uderza jednak, żc mimo to , 
ROZBROJENIE NIE POSTĘPUJE NAPRZÓD. 

Rozbrojenie nie jest ty lko  kwestią s iły , ale i  kwe­
stia honoru. Gdy Niemcy przyję ły (w  traktacie 
wersalskim) obowiązek rozbrojenia się, otrzym ały 
uroczyste, pisemne zapewnienie, że przeciwnicy i 
ich także się rozbroją. Taki dokument, k tó ry  pod- i

t  „  rżuazy jiio -k ie ryka lna .
Z  upadkiem Korfantego upadła i chadecja.

A b y  ją  z tego upadku ocalić, pow iada p. Pu- 
cha łka : „w ra c a jm y  do ro b o tn ikó w ". Stara się 
p rzy  tem po jezu icku  w m ó w ić , w  sw oich czy­
te ln ików , że w ła śc iw ie  nie opuściła ona robotni 
ków  n igdy, lecz chcąc rozw iązać kw estię  so­
cjalną, do czego potrzeba zgody burżuazji, sta­
rała się p rzekszta łc ić  w  s tronn ic tw o  „w szech­
stanowe".

„N ie mógłbym zatem — pisze p. Puchałka 
— potępiać ĆhD, że starą się stać stronnic­
twem wszechstanowem~ Godzę się nato­
miast z tem, że ChD za wcześnie rzuciła się 
do pracy organizacyjnej wśród w arstw  nie- j 
robotniczych... I dlatego trzeba wrócić do ro­
botników. którzy muszą stanowić fundament 
ChD."

Ale na tym  fundamencie robo tn iczym  ząm ie- | 
rża p. Puchałka um ieścić w  przysz łośc i ciężar ! 
ogn io trw a łe j kasy kap ita lizm u :

•Ten moment niewątpliw ie przyjdzie, ale 
trzeba jeszcze sfeereg lat wyczekać."

Narazie pow inna C hD  zdaniem p. Puchałk; 
„z re zyg n o w a ć" ze szlachetnej am bic ji stania ; 
się stronn ic tw em  „w śzechstanow en j" i tym - 
czasem znowu udawać p rzy jac ió łkę  robo tn i- i 
ków . C z y li:  narazie w róc ić  d o  oszukiw ania ro - 1

pisała także Anglja. musi być przeprowadzony.
Honor podpisu Anglii wymaga, aby przyjęte zobo­
wiązanie zostało przeprowadzone nietylko co dó 
litery, ale i  co do ducha.

Okazało się na Zgromadzeniu L ig i Narodów w  
r. 1924, że narody boją się, aby przeciwnicy albo 
fałszywi przyjaciele rozbrojenia nie wprowadzili 
ich w  błąd, nic wyrządzili im szkody. Z tej bo- 
jaźni w ynik ła  dyskusja nad sprawą bezpieczeń­
stwa. A we wszystkich tych dyskusjach zajęto 
mimo L ig i Narodów, Locarna i paktu Kelloga sta­
nowisko, jakoby dzisiejszy św iat z© swemi stosun­
kami politycznemi był

TAKISAM. JAK W  1912 LUB 1913, 
jakoby najbliższe pokolenie musialo przeżyć tosa- 
tno, co przeżyło obecne pokolenie. Kto urządza sic 
ua wojnę, dla tego Locarno 1 inne umowy są bez 
korzyści. Te same przez się pożyteczne umowy 
m usiałyby otrzymać treść.

Bezpieczeństwo samo nie rooże istnieć, jeżeli 
równocześnie
NIE POSTARANO SIĘ O SPRAWIEDLIWOŚĆ.
gdyż ty lko  sprawiedliwe bezpieczeństwo jest do 
pomyślenia na dalszą metę. Te sprawiedliwe bez­
pieczeństwo daje się umożliwić zapomocą arb itra­
żu i sądów rozjemczych. Dlatego arbitraż, sądow­
nictwo i opierające się na nich bezpieczeństwo są 
trzema głównemi filarami pokoju.
i Pozostałe po wojnie zagadnienia: reparacje, o- 
pryżnieuie Nadrenii, długi międzysojusznicze muszą 
być jak najrychlej rozwiązane. Trzeba nareszcie 
napisać ostatnie zdanie w  tym  tomie historii, k tó ­
ry  obejmuje wojnę i jej następstwa. Jeżeli Am ery­
ka w . tem rozwiązaniu pomoże, tern lepiej; jeżeli 
nie immożc. to Europa może sobie sama pomóc. 
Nie mamy potrzeby

IŚĆ Z CZAPKA W RĘKU DO AMERYKI 
i  prośbą o pomoc. Gdy Europa załatw i swe spo­
ry  w ew nętrzne, będzie też miała siłę załatwić 
sp raw ę reparacy j i długów bez pomocy Ameryki.

Kiedy dojdziemy w  Europie do tego, aby wszy­
stkim tym postawić jako widomy znak pojednania 
pomnik, którzy z Francji, Anglii, Belgii, Niemiec. 
Austrii i innych krajów  zostali przez los zmusze­
ni do występowania w  wojnie przeciw sobie jako 
wrogowie?

botn ików , do tum anienia ich, ja ko b y  chadecja 
b y ła  partją  robotniczą. A  skoro się sposobność 
nadarzy, znów  zrzuc ić  maskę i ponownie p rze­
obrazić się w  „s tro n n ic tw o  w szechstanowe" 

W idocznie nie p rzeczy ta ł sobie uważnie tych 
w y w o d ó w  p. Puchałk i redak to r „G łosu  N aro ­
du " ks. P iw o w a rczyk , gdyż  nazajutrz, oma­
w ia jąc  w  a rtyku le  w stępnym  no w y  „w szech - 
s tanow y" p rogram  endecji, w y ty k a  w  n im  na ­
stępu jący  punkt, s tanow iący ja sk ra w y  objaw 
„wsizechstanawości**:

„...dopuszczanie za zgodą pracodawców i 
pracowników dłuższego czasu pracy".

Tak oto w yg ląda „w szechstanow ość", która 
polega na tem, b y  równocześnie św iec ić  Panu 
Bogu św ieczkę i d jab łu  ogarek. Poniew aż na 
tak ie j oszukańczej dw u licow ości ła tw o  się po­
znają robo tn icy, p rzeto p. Puchałka radzi cha­
decji, b y  „n a ra z ie " udawała, że jest partją  w y ­
łącznie robotniczą.

Nie na w ie le  zda się chadekom ten fortel. 
Pow iadają on i: „w ra c a jm y  do robo tn ików ". 
Ale ro b o tn icy  nie odpow iedzą na to ; „w ra c a j­
m y do chadecji". Nie w rócą  tam, gdzie ich zre­
sztą n igdy nie by ło . Chadecja, ja k  zaczęła, tak 
i skończy na re fren ie : „B o  nam do boju m ocy 
b ra k !"
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Czarna wojna
W przeciwstawieniu do „słodkiej wojny** 1 2 3 4 5 6, do i 

wojny o cukier, w której Polska jest w. po- i 
równaniu z innymi interesentami w małym 
stopniu zaangażowana, kroi się na „czarną 
wojnę", na wojnę o węgiel, w której Polsce 
przypada rola pierwszorzędna, choć, niestety, 
ii niebardzo ipomyślnych horoskopach. Trudno 
bowiem oddawać się złudzeniom, że w walce 
między Angiją a Polską o rynki zbytu na wę­
giel iuy wyjdziemy zwycięsko, taksaino, jak 
trudno było w sierpniu 1914 przypuścić, że 
Anglja z wojny z Niemcami nie wyjdzie zwy­
cięsko; sprawdziło się też, że Anglja zwycię­
żyła.

Mówi się -ogólnie i faktycznie tak jest, że 
Polska w drugiej połowic 1926 roku wygrała 
główny los na loterji. Losem tym był strajk 
górników angielskich, który otworzył węglo­
wi polskiemu drogę i zbyt do krajów zamor­
skich. Przed tym strajkiem węgiel polski szedł 
w miernych ilościach do Czechosłowacji, Au- 
strji, Włoch a dopiero strajk angielski zdobył 
dla niego rynki skandynawskie, a z początku 
nawet częściowo rynek angielski. Kto w mie­
siącach. lipiec—październik 1926 jechał koleją 
po,liniach prowadzących do Gdańska, widział 
te nieprzejrzane sznury pociągów wiozących 
nasz węgiel do Gdańska i Gdyni i mógł wtedy 
nabrać przekonania, że zaczyna się dla prze­
mysłu węglowego u nas era nieskończonej 
świetności.

Wszystko jednak ma swój początek i swój 
koniec. Zaczęła się strajkiem angielskim ta 
świetność i skończyła się z chwilą, gdy strajk 
w Anglji został zakończony. Angielscy barono­
wie węglowi, osiągnąwszy przez złamanie 
strajku podwójną korzyść: obniżenie płac i 
przedłużenie czasu pracy, wzięli się do odzy­
skania utraconych chwilowo rynków zbytu i 
na tej drodze postępują z iście angielską za­
ciętością, nie szczędząc kosztów i ofiar. Ola 
umożliwienia wywozu węgla podniesiono jego 
cenę wewnątrz kraju, obłożono się specjal­
nym podatkiem dla wyrównania strat na wy­
wozie ponoszonych. | zażądano od rządu, aby 
analogicznie do Polski przyznał przewozowi 
węgla do portów specjalne taryfy zniżone.

Obecny angielski rząd konserwatywny idzie 
baronom węglowym na rękę z dwóch powo­
dów: pierwszym jest utrzymanie jednej z naj­
ważniejszych gałęzi bogactwa narodowego, 
jaką jest kopalnictwo węglowe; drugim jest 
kłopot z bezrobociem w górnictwie, bo przez 
emigrację górników do Kanady i przeszkole­
nie ich tam na robotników rolnych niepodobna 
na serjo zwalczyć to bezrobocie. Węgiel — to i 
podstawa przemysłu angielskiego, a zarazem ! 
obrona narodowa, gdyż węgiel angielski jest ! 
dla opalania okrętów wojennych nie do zastą- j 
pienia i utrzyma ten swój przywilej, aż go nie 
wyruguje nafta. Nic też dziwnego, że rząd an- , 
gielski robi wszystko, aby ten wewnętrznie 
chory przemysł utrzymać na nogach przez jaJ? 
największy eksport; nic też dziwnego, że z za- I 
ciętością zwalcza jedynego poważnego kon­
kurenta: węgiel polski.

Dla Polski eksport węgła jest konieczny i I 
jako jedna z najważniejszych pozycyj w bilan­
sie handlowym i jako środek do zwalczania 
bezrobocia w górnictwie. Toteż państwo poi- . 
skie dla utrzymania • tego eksportu ponosi i 
znaczne ofiary, nie mówiąc o ofiarach, pono- ‘ 
szonych przez społeczeństwo w’ formie ha/ra- ; 
czu, tj. wyższych i ciągle podwyższanych cen i 
na rynku wewnętrznym.

Walka się toczy, — kto wie, jak długo je- j 
szcee potrafimy opierać się silnej woli i lepiej i 
zaopatrzonej kieszeni konkurentów augiel- 1 
skich. <

Walka o wódka i piwo
Walka o prezydenturę Stanów Zjednoczonych 

doszła do punktu kulminacyjnego. Mowy, agitacje 
na ziemi i w powietrzu, zakłady, są świadectwem 
rozgorączkowania ludzi, dla których pytanie: — 
Hoover czy Smith decyduje o losach - kieszeni i 
gardła.

Niema bowiem w walce tych dwóch ludzi, re­
prezentujących rzekomo dwie partie polityczne, 
ani krzty idealizmu. Najstarsi ludzie, jak zwykle 
mówią, nie pamiętają już, jaka jest różnica między 
republikanami a demokratami. Przed 60-ciu laty 
różniły się one w  zapatrywaniach na sprawę u- 
trzymania czy zniesienia niewolnictwa — a więc 
celu bodaj powierzchownie idealnego ,w rzeczy­
wistości chodziło o walkę konkurencyjną opłaca­
jącego swych robotników przemysłu w stanach 
północnycłi, a mających darmowych robotników- 
inurzynów farmerów w stanach południowych), — 
przed 25-ciu laty za różnice w  poglądach obu par- 
łyj mogły uchodzić zapatrywania na wolny han­
del czy politykę celną — a więc bądź co bądź 
sprawę gospodarczą o pierwszorzędnein znacze­
niu. Dziś różnice te się zatarły, obie partje są 
zgodne w wyzyskiwaniu robotnika, w  fabryko­
waniu specjalnych przeciw niemu ustaw.

Około więc czego obraca się obecna walka wy­
borcza? Trzeba jasno powiedzieć: walczy się o to, 
czy Amerykanom wolno będzie pić i ozy airinji, 
skazanej na przymusowy spoczynek właścicieli 
.galeonów" wolno będzie sprzedawać wódkę i 
piwo jawnie, czy też szmuglowane.,— Prohibicja 
czy jej zniesienie, sucha czy mokra Ameryka — 
oto hasła, pod któremi walka się toczy, pnzyczem 
dla „upiększenia" podnosi się protestantyzm jed­
nego, a katolicyzm drugiego kandydata, jako za­
letę, czy wadą, zasługującą na poparcie względ­

nie na zwalczanie przez masy wyborcze.
Nic dziwnego, że wobec takiego zwyrodnienia1 

w polityce, .ludzie, którzy jeszcze nie stracili zu­
pełnie wiary w ideały i w  specjalną rolę, jaką A- 
tneryka ma odegrać w święcie, z obrzydzeniem 
odsunęli się od udziału w tej walce, pozostawia­
jąc jej prowadzenie ludziom „fachowym", t. j. za­
wodowym politykierom, którzy „pracę" wybor­
czą traktują jako interes zarobkowy taki dobry, 
jak każdy inny. Z pism amerykańskich dowiadu­
jemy się też; że kandydaci, objeżdżający kraj w 
specjalnych pociągach, wygłaszają mowy wpraw­
dzie do tłumów, ale tłumy te są opłacane-: dolara 
na głowę, albo bilet do kina, o ile w specjalnym 
pociągu kandydata niema kina, które, wyświetla 
obrazy za czy przeciw prohibicji.

Europa, śledząc tę walkę, od której wyniku wie­
le dla niej zależy, zaczyna odczuwać, co znaczy 
wybór prezydenta przez plebiscyt, choćby pośre­
dni; jak w Ameryce. To też jedno z pism naszych, 
które przedtem gardłowało za wyborem u nas 
prezydenta prze-z plebiscyt, coia się i — jak Pi­
sze — przerażeniem przejmuje go myśl, że i u nas 
mógłby kandydować z widokami powodzenia lot­
nik czy bokser. Nawiązuje to pismo do faktu, że 
walka między Hooverem a Smithem w wyobraź­
ni mas amerykańskich zamieniła się w walkę mię­
dzy Lindberghcm a Tunneyem, gdyż pierwszy 
wypowiedział się za Hoovereni, drugi za Smithem.

Za niespełna trzy tygodnie walka będzie roze­
graną. Zdajc się, że szanse Hoovera są lepsze, 
przynajmniej zakłady na jego korzyść stoją w y­
żej od zakładów na rzecz Smitha. Słanie się więc 
wedle woli prohibicjonistów: Amerykanie i po w y­
borze Hoovera będą musieli pić fałszowaną wód­
kę i cienkie piwo, jak piją obecnie.

Ruch s p ó łd z ie lc z y
—o—

ROZWÓJ ZWIĄZKU SPÓŁDZIELNI SPOŻYW­
CÓW RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ. Świeżo 
ogłoszone w prasie spółdzielczej sprawozdanie z 
działalności Związku Spółdzielni Spożywców za 
pierwsze półrocze 1928 r., wykazuje dalszy roz­
wój tej centrali gospodarczej i ideowej polskiego 
ruchu spółdzielczego spożywców. Rozwój ten za­
znacza się we wszystkich dziedzinach pracy Zwią­
zku. W działalności handlowej odnotować należy 
powiększenie się obrotów z 35.224.883 zł. w I-ym 
półroczu 1927 r. na 43-221225 zl. w  1-ym półroczu 
1928 roku, t. j. o  22,7 procent. Jeżeli się zważy, że 
wizrost cen hurtowych w międzyczasie w yraża się 
zaledwie kilkoma procentami, — powiększenie o- 
brotów Związku należy uważać za realne. Ponie­
waż obroty te w  90 proc, pochodzą ze stosunków 
gospodarczych ze spółdzielniami i instytucjami sa- 
monządowetni — należy wyciągnąć wniosek, że 
w tym, mnięjwięcej stosunku powiększają się o- 
broty i samych spółdzielni. Działalność handlową 
Związek prowadzi przez Centralę, 28 Oddziałów 
i 1 ajent-urę. Największe (poza Centralą) obroty 
dajc Oddział w Łodzi (4.735.587 zł.), dalej idzie 
Będzin (1,994.141 zł.), później Częstochowa i t. d. 
Oddział krakow ski,. aczkolwiek pod względem 
obrotów stoi na 13,-tern miejscu, to jednak bardzo 
szybko się rozwija (z 647.142 zł. na 1,034.218 zł.). 
W roku bieżącym Związek utworzył nowy Od­
dział w Poznaniu. Również poważnie przedstawia 
się postęp w produkcji Związku. Za półrocze w y­
produkowano w  Zakładach Kieleckich 427.59S kg. 
mydła zwyczajnego (wzrost 14,4%), toaletowego 
11.101 kg. (wizrost 9%), pasty do obuwia 42913 kg. 
(wzrost 32%), wzrost wykazuje także produkcja 
toreb, gilz (tutek), zaprawy do podłóg i t. d. P ro­
dukcja mydła związkowego w  Radomsku wzrosła 
do 3.193.900 kg. (o 92%), produkcja cukierków we 
Włocławku do 94.340 kg. (o 13,4%). Koszty han­
dlowe za półrocze sprawozdawcze wynoszą 2,73 i 
procent obrotu, nadwyżka czysta (zysk) 441.561*59 | 
zl. Majątek nieruchomy Związku również wzrasta. j 
Już w Toku bieżącym ukończono budowę własnej ; 
siedziby w  Wilnie, zakupiono dotychczas dzierżą- i 
wiony młyn w Radomsku, rozpoczęto budowę ma- ■ 
gazynów pnzy dworcu kolejowym w Warszawie, i 
przystąpiono do budowy magazynów w Łodzi. — ' 
Związek współdziała z rządem przy gromadzeniu 
rezerw zbożowych. Już obecne zapasy zboża w 
Związku wynoszą dwa i pół miliona klg.. w nie­
długim czasie ma być zakupione jeszcze dwa mi­
liony klg., poza rezerwami dla Górnego Śląska, 
które w krótkim czasie będą tworzone. W dziedzi­
nie organizacyjnej, zostały znacznie rozszerzone 
instruktorjaty: piekarniany, pomocy nowoorgą- 
niizującym się Spółdzielniom, — mieszkaniowy i 
spółdzielń! uczniowskich. W dziedzinie propagan- 1

do*wej należy zaznaczyć wspaniały rozwój spół­
dzielczych kursów korespondencyjnych (500 ucz­
niów), wzrost poczytności poza „Społem** i „Spól- 
notą“, wydanie szeregu no-wych dzieł, podręczni­
ków i t. d.

— o o o  —
„SPOŁEM", dwutygodnik poświęcony praktyce 

spółdzielni spożywców, organ Związku Spółdziel­
ni Spożywców Rzeczypospolitej Polskiej.

„Społem", obok działu, omawiającego zagadnie­
nia ściśle praktyczne, prowadzi obszerny dział, 
poświęcony ideologii ruchu spółdzielczego oraz 
zagadnieniom gospodarstwa społecznego. W dzia­
le tym omówione są zadania spółdzielczości, jako 
ruchu przebudowy społecznej oraz stosunek spół­
dzielczości do innych form, ruchu społecznego, do 
ruchu zawodowego, politycznego, do organizacyj 
samorządowych.

W tej dziedzinie w ciągu roku bieżącego z waż­
niejszych prac zostały zamieszczone następujące:

1) Franciszek Dąbrowski: Spółdzielczość spo­
żywców w całokształcie życia społecznego wsi 
(Nr. 6),

2) Satumiii Dąbrowski: Rola spółdzielczości w 
gospodarstwie narodowem (Nr. 1), Spółdzielczość 
spożywców, jako 'Czynnik przebudowy społecznej 
(Nr. 15) i Bojkot towarów firmy Fr. Fuchs i Sy­
nowie (Nr. 19),

3) Jan Dominko: Stosunek spółdzielczości do in­
nych form ruchu robotniczego,

4) Poseł Jan Kwapirisłd: Ruch spółdzielczy' a 
związki zawodowe,

5) Janusz Kwieciński: Zadania i cele spółdziel­
czości.

6) Jan Zorkowskl: Stosunek spółdzielni spożyw­
ców do nchu robotniczego (Nr. 7).

Pozatem „Społem** w każdym numerze zamie­
szcza obszerny dział przeglądów i kronik, w któ­
rych informuje o stanie i rozwoju spółdzielczości 
w kraju i zagranicą.

„Społem" w szerokim zakresie omawia również 
sprawy ideowe i organizacyjne robotniczej spół­
dzielczości mieszkaniowej oraz kooperacji pracy.

Ze względu na scharakteryzowaną wyżej treść 
pisma „Społem" należy polecić wszystkim działa­
czom samorządowym. Poznanie zasad ideologji i 
praktyki spółdzielni przez szersze zastępy działa- 
czów społecznych niezawodnie przyczyni się do 
zespolenia .i uzgodnienia działalności ruchu spół-

' dzielczego z pozostałem! formami ruchu robotni- 
I czego.
; Z tych względów „Społem" powinno znaleźć 
! się w każdej bibliotece robotniczej. Ze swej strony 
, komunikujemy, że dla związków i zrzeszeń ro- 
I botniczych redakcja wymienionego pisma przy- 

ztiaje ulgowe warunki prenumeraty zl. 10 rocznic 
I (zamiast normalnej opłaty zł. 40).

— o o o —
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Francja a zakony
GLOSY POLITYKÓW I PRASY FRANCUSKIEJ 

O KONGREGACJACH
Wspominaliśmy o tem, że we Francji wywołała 

w kolach lewicowych znaczne wzburzenie chęć 
przemycenia przez pewne sfery rządowe w projek 
cie ustaw finansowych dwóch paragrafów, doty­
czących dóbr kościelnych oraz kongregacyj zakon­
nych. W  prasie antyklerykalnej ódezwaiy się i 
glosy bardzo podniecono. Spokojniej clice rozwa­
żać te sprawę to w. Leon bliim. Pisze on w ,Po- 
pulaire“ :

..Kościół katolicki i jego wielkie kongregacje za­
konne są organizacjami międzynarodowemi. Wia­
domo: socjalizm także, związki zawodowe także, 
kartel stalowy także, Liga narodów również. — 
Przeznaczeniem wszelkiego systemu politycznego, 
ekonomicznego, intellektualnego, duchowego o pe­
wnej rozpiętości, jest przejście z platformy naro­
dowej na platformę międzynarodową i nie to mo­
głoby usprawiedliwiać pozycję walki oraz praw 
wyjątkowych przeciwko kościołowi katolickiemu 
i kongregacjom. Sprawa jest dosyć poważna, aż t- 
by ją rozpatrywać spokojnie samą w sobie".

Tow. Blum uważa, że, skoro dziś niema żadne­
go niebezpieczeństwa, chodzi tu o problem poli- 
tyczny, jak wiele innych, który ..należy rozważać 
bez podniecenia".

Jak wiadomo, zwolennicy przywrócenia różnych 
uprawnień kongregacjom misyjnym usiłują kapto- 
wać opinie publiczną nie jakiemiś argumehtami 
kierykalnemi (te zawiodłyby we Francji), lecz do­
wodzeniem, że misjonarze francuscy są bardzo u- 
żyteczni dla polityki kolonialnej francuskiej i że 
w odległych krajach tworzą oni niezastąpione o- 
środki kultury francuskiej. Te sfery rządowe jed­
nak, które forytują powyższą zmianę w stosunku 
do kongregacyj — bodaj, że zaszkodziły swojemu 
zamiarowi, używając metody podstępnej.

W dzienniku „l*Oeuvre“ podkreśla to jego re­
daktor polityczny J. Plot:

•Powiedzą nam może — pisze — że nie chodzi 
tu wcale o podstępne podkopanie ustaw z roku 
1901 i 1905, lecz o udzielenie możności niektórym 
misjom podtrzymywania zagranicą naszej kultury 
i naszych wpływów — przyczem obojętnem jest 
wiedzieć, ozy mają one charakter wyznaniowy, 
a pamiętać należy, że są francuskie? Być może. 
Tutaj nawet ludzie, których przekonań cz-ysto* 
świeckich i uczuć francuskich nie możnaby poda­
wać w wątpliwość, oświadczyli, że trzeba we­
sprzeć nasze misje zakonne w Ameryce Południo­
wej. Znaczy to, że dopuszczamy w zupełności, a- 
żeby tę sprawę poddać dyskusji. Ale my chcemy, 
ażeby była debata i ażeby odpowiednie decyzje 
zapadły przy świetle dziennym. Przyzna każdy, 
że dyskusja budżetowa, która za wszelką cenę 
musi być zakończona najpóźniej 31 grudnia, mato 
nadaje się do niezbędnej debaty".

Pytanie, czy rząd Poincarego potrafi wyślizgnąć 
się przed taką właśnie dyskusją?

LISTY l  SIKA.!®
—or—

Chrzanów-. 16 października.
Z BAŁAGANU GMINNEGO W CHRZANOWIE 

Dnia 20 ub- m. odbyło się w Chrzanowie posie­
dzenie Rady gminnej, na którem zapadła uchwala 
wybudowania koszar dla pułku artylerii- z fundu­
szów, uzyskanych przez zaciągnięcie pożyczki 
długoterminowej z Banku Gospodarstwa Krajo­
wego.

Powyższą sprawę referował na posiedzeniu 
gminnem adwokat dr. Piotr Marczak (piastowiec), 
popierając sprawę tem. że z załogi wojskowej bę­
dzie miasto miało wielkie korzyści materialne.

W dyskusji zabierali głos dyr. gimnazjum p. 
Pęckowski (endek), p. Zygmunt Michalik, restau­
rator (endek), oraz inż. Dąbrowski, opowiadając 
się za budów a koszar. Przeciwko budowie koszar 
oświadczył się tow. Szulim Goldstein (Bund), mo­
tywując tem. że budżet wojskowy wynosi 1/3 
część budżetu ogólnego i wojsko powinno z tego 
budżetu pokrywać koszt budowy, gmina powin­
na się starać o pożyczkę na roboty inwestycyjne 
dla gminy, Któreby służyły dla dobra mieszkań­
ców gminy i z tych powodów sprzeciwia się ka­
tegorycznie. by gmina zaciągała pożyczkę na bu­
dowę koszar.

Poparł wywody tow. Goldsteina tow. Piotr 
Szarek z PPS. twierdząc, że obowiązkiem gminy 
jest budowa szkoły, ochronki, szpitala powszech­
nego. domów dla biednej ludności, wodociągów, 
kanalizacji i brukowanie ulic, a nic budowa ko­
szar. .leżeli chodzi o to, by miasto miało jakieś 
korzyści materialne, tu z wybudowania koszar

bezwzględnie ich nie osiągnie, lecz tylko będzie . 
to ciężarem dla biednej ludności. Możo osiągnąć I 
dochody przez wybudowanie cegielni, ponieważ | 
gmina posiada wielkie pokłady gliny, oraz przez
połączenie komunikacją tramwajową takich miej­
scowości iak Siersza. Trzebinia I Jaworzno z 
Chrzanowem.

Na uwagę p. Michalika, że sprzeciwianie się 
budowaniu koszar nie jest „patriotyczne" odpo­
wiedział, iż jak nawała bolszewicka była pod 
Warszawą, to w obronie kraju ginęli chłopi i ro- • 
botnlcy, a panowie endecy ze swoimi kuframi u- 
ciekli do Poznania.

Wniosek za budową koszar został uchwalony 
29 glosami przeciw' 8 przy 1 glosie wstrzymują­
cym się. Przeciw glosowali towarzysze: Szarek 
Piotr, Goldstein Szulim, Horowitz Sina, Blonder 
Ignac, Goldstein Karpel, Brauner Chaim, Noszczyń i 
ski Jan, Bibrzycki Jacenty.

- - o o o - -
Krosno, 16 października. [ 

WIECE PPS. -  KONFERENCJA POWIATOWA. 
DZIEŃ MŁODZIEŻY. — SZKOLNICTWO.

W niedziele, 16 ub. m. odbył się w Targowis- ; 
kach w sali gminnej wiec PPS, na którym prze- I 
mawiał tow. Pilch, prezes Komitetu powiatowego j 
PPS. Targowiska, to socjalistyczna gmina powia­
tu Krośnieńskiego, gdzie otrzymaliśmy największa 
ilość głosów, bo przeszło 400, na ogólną ilość 720. 
Zebrani w dyskusji podzielili wywody referenta i 
uchwalili rezolucje wyrażającą pełne zaufanie dla 
władz naczelnych PPS i polityki socjalistycznej j 
w Polsce.

Dnia 30 ub. m. odbyła się w Krośnie powiato­
wa konferencja PPS przy licznym udziale delega­
tów z  poszczególnych miejscowości. Przewodni­
czył tow. Tebich z Jedlicza, sekretarzował tow. 
Wójtowicz- Referat o sytuacji politycznej wygło­
sił tow. dr. Grosfełd z Przemyśla, który scharak­
teryzował dzisiejsze położenie klasy robotniczej 
w Polsce i zamach klas posiadających na ciężko 
zdobyte prawa. Referent wezwał do euergiczn-ż 
pracy i walki o utrzymanie zdobytych już praw 
i rozszerzenie ich. W dyskusji zabierali glos tow. 
Głowacki, Pilch, Tebich, Mótowidlak, Liwosz i in­
ni, podkreślając jednomyślność w poglądach i u- 
żuanie'dla ciał kierowniczych Partji.

Pozatem uchwalono przedstawiony przez tow. 
Pilcha program pracy w powiecie, iak również J 
wnioski tow. Grostelda o utworzeniu szkoły par- J 
tyjnej.

W sobotę, o bm. odbyło się zebranie członków !
■ Partji w Potoku, na którem referował tow. Wój- 
J towlcz. W dyskusji zabierało glos szereg towa­

rzyszów dopominając się o ubezpieczenie na sta- ' 
rość. Rezolucja uchwalona w yraża pełne zaufanie | 
dla CKW PPS.'W ybrano następnie nowy Komitet i 

[ miejscowy, do którego weszli, tow. Klatka Jan, 
j Lichou Jan, Łicboń Józef, Mazur,' Tebich Stani­

sław, Bożek Feliks, Wójcicki. Nowy komitet wziął j 
j sobie za zadanie zakładanie komitetów PPS w !' 

swoich wioskach.
W niedzielę 7 bm. komitet PPS w Krośnic urzą­

dził „Dzień Młodzieży". W pięknie udekorowanej ' 
sali odbyła się Akademia, na której zebrali , się li- ; 
cznie towarzysze z rodzinami. — Do zebranych I 
bardzo ładnie przemówił tow. Pilch, poczem chór 
TUR z Jedlicza odśpiewał bardzo ładnie kilka i 
pieśni pod batutą ob. Piliriskiego. Za piękny śpiew ;

; na tem miejscu składamy podziękowanie. Szereg !
' dcklamacyj wygłosili młodzi tow. z Brzozówki i ' 

Moderówki, a to tow. Lepuchi, Wnęk, Twaróg i i 
Gunia i młodziutki tow. z Brzezówki Lula. Kółko 

, amatorskie TUR z Krosna odegrało bardzo udat- i 
I nie sztukę „Posiew Wolności", pod doskonałą re- ! 
i żyserją tow. Urbanka, poczem turowcy z Krosna , 

pokazali szereg bardzo ładnych pokazów sporto- i 
J wych, pod kierownictwem tow. Zborowskiego. | 
i Całość wypadła bardzo ładnie, dało się zauważyć 1 
i bardzo wielki postęp. Rozwój i działalność TUR 

w Krośnieńskiem należy w dużej mierze przypisać i 
tow. Pilchowi.

I Nie od rzeczy będzie podać do publicznej wia- i 
' domości zachowanie się tutejszego posła z BB j 

Krttkierka. Gdy nasi Turowcy podczas zbiórki i 
zbliżyli się do p. posła, tenże z nadęta ianiaronadą ,

' odrzekl: J a  sobie żadnych kolorów przypiąć jako 
poseł nie pozwolę" i odmówił naszym kwesta- 

■' rzom datku. Zachowanie się . pana posła wobec 
j młodych robotników nie wymaga żadnych komen­

tarzy, ot — „czwarta brygada**... Po przedstawić- I 
niu odbyła się zabawa ludowa.

Po ukazaniu się w „Naprzodzie" koresponden- | 
cji. ilustrującej stosunki w tutejszem gimnazjum ! 
zainteresowanie tą sprawą doszło do tego stopnia, 
że „Naprzód" zostai wprost rozchwylany, a póź­
niej krąży! od domu do domu. Wyrażamy „Na­
przodowi" za wzięcie w obronę skrzywdzonych . 
rodziców serdeczne podziękowanie. W tej sprawie •

1 możemy jeszcze dodać, że n. Grechowicz. które­

mu życzy! św;. p. Lenart, by byi jego ostatnia 
ofiarą, dostał awans, bo został przeniesiony do 
Lwowa. Pu mieście krążą pogłoski, żc ciężko 
dotknięty stratą syna ojcie . ma być za karę prze­
niesiony, względnie mają mu wytoczyć dyscypli- 
narkę (!?). Wiemy, że p. Zakulski i p. Grehowicz 
mają licznych i możnych obrońców, ale wierzy­
my, że na czele ministerstwa oświaty stoi czło­
wiek uczciwy i w tą sprawę zecłjce wglądnąć 
i opinję publiczną uspokoić. W iemy'również, że 
sprawa ta oparła się o ministerstwo i prosimy, by 
p. minister Świtalski zechciał się tą sprawą zain­
teresować i raz już oczyścić panujące w  tutej­
szem gimnazjum stosunki. J . W.

Wiadomości yoliiucznc
KONFERENCJA PAŃSTW SUKCESYJNYCH
Komerencja państw sukcesyjnych w Wiedniu w 

sprawie długów przedwojennych ukończyła swe 
obrady. W sprawie tej wydany został następują­
cy komunikat: Po dokładnem omówieniu spraw, 
dotyczących uregulowania rent papierowych, prze 
miany rent wieczystych na pożyczki umarzalne i 
umorzenie 4 i pól proc, węgierskiej renty amorty­
zacyjnej z noku 1914. porozumieli się delegaci co 
do tego, by zawiadomić o treści wymienionego po­
rozumienia komisje reparacyjną po złożeniu spra­
wozdania odnośnym rządom.

ROKOWANIA —O OPRÓŻNIENIE NADRENJI
Korespondenci londyńscy „Berliner Tagebiattu" 

i „Voss. Ztg.“ donoszą, że według oczekiwań lon­
dyńskich kół politycznych rokowania ewakuacyj­
ne rozpoczną się dopiero z końcem listopada a 
może i później. Do tego czasu znane już będą w y­
niki wyborów na prezydenta Ameryki, a ministro­
wie Chamberlain i Stresotnan obejmią z powrotem 
urzędowanie. Korespondent „Berliner Tagebiattu" 
twierdzi, że wedle opinii kól londyńskich, obecna 
rezerwa Niemiec w sprawie rozpoczęcia rokowań 
ewakuacyjnych spowodowana została jakoby o- 
świadczeniem Poincarego, który zapowiedział no­
we żądania w sprawie ewakuacji. Niemcy, jak 
przypuszczają koła polityczne londyńskie, zamie­
rzają oczekiwać wyboru prezydenta w Ameryce 
w nadziei, że dopiero po wyborze rząd Ameryki 
będzie mógł rzucić na szalę rokowań europejskich 
swój cały wpływ i w ten sposób przyczynić się 
do uruguiowania politycznych i finansowych zaga­
dnień.

ECHA SKRADZENIA DOKUMENTÓW
Wobec tego, iż Horan i Hearst usiłowali fałszywie 
przedstawić powody wydalenia Horana z Francji, 
ministerstwo spraw zagranicznych ogłosiło, iż Ho­
ran oświadczył dobrowolnie dnia 8 bm. w prefek­
turze policji, że po wielokorouiycli usiłowaniach 
zdobycia tekstu układu morskiego, powierzył te 
sprawę korespondentowi Delaplamiue, obiecując 
mu za dokumenty około 10.000 franków. Delaplan- 
que wręczył mu -niebawem 2 dokumenty, doty­
czące układu. Horan przesłał jeden z dokumentów 
Hearstowi, zdradzając jednocześnie źródło, z któ­
rego otrzymał oba dokumenty. W odpowiedzi 
Hears polecił mu przetelegrafować terminowo do 
Ameryki treść dokumentu drugiego. Prefektura u- 
względnifa prośbę Horana, aby nie wykorzysty­
wała jego zeznań, lecz Horan sam ujawnił swe 
zeznania, nadużył dobrej woli Związku, do które­
go należy i prosił nawet kolegów, a r b y  zażądali 
oficjalnie ogłoszenia jego zeznań. Stowarzyszenie 
dziennikarzy angielsku - amerykańskich zwróciło 
sie w dniu 9 bm. z tem żądaniem, przedstawio- 
uem na piśmie do Poincarego i Brianda’ powta­
rzając to następnie przy okazji demarche. podjętej 
w  dniu 11 bm w min. spraw zagranicznych. 
WALKA O POWRÓT ZAKONÓW DO FRANCJI 

Dzienniki paryskie wszystkich odcieni politycz­
nych wyrażają zadowolenie z powodu decyzji Ra­
dy ministrów w sprawie kongregacyj, interpretu­
jąc ją w sensie korzystnym dla swoich tendencyi 
politycznych. Prasa prawicowa oświadcza, iż rzą-d 
podtrzymuje artykuły 70 i 71 ustawy budżetowej 
i że parlament uchwali je, natomiast prasa lewico­
wa twierdzi, iż rząd, wyrażając zgodę na ewen­
tualne zmiany, temsamem godzi się możliwością 
wyłączenia tych artykułów z ustawy. „L‘Oeuvre“ 
zaznacza przy tem, iż rząd nie postawi kwestii 
zaufania. Według tegoż jńsma minister Her-riot 
miał oświadczyć, iż nie będzie głosował za wspo- 
nintanemi artykułami.

S K Ł O N I
NA FUNDUSZ PRASOWY „NAPRZODU" Zw. 

ZawiKtowj’ pracowników młynarskich w Jarosła-
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Zawarcie umowy w górnictwie
w zagłębiach krakowskiem i dąbrowskiem

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Dąbrowa Górnicza, 17 października. 

Wczoraj odbyły się tu pertraktacje między 
przedstawicielami Centralnego Związku Górników

Górniczych w sprawie żądania górników pod’ 
wyższerm zarobków stosownie do podwyżki przy ! 
znanej góniikoin na Górnym Śląsku. Konferencji j 
przewodniczył inspektor pracy p. Gallot, ze stro- I

został zakończony

l  ruchu socjalistycznego
_ O—

DZIEŃ MŁODZIEŻY W NOWYM SĄCZU
W dniu 7 bm. organizacja młodzieży TUR w 

Nowym Sączu obchodziła uroczyście ..Dzień mło­
dzieży**. Przedpołudniem odbyła się w sali teatral­
nej Domu Robotniczego uroczysta Akademia. Po 
odegraniu przez muzykę kolejarzy „Czerwonego 
Sztandaru**, wygłosił słowo wstępne, tow. dr. 
Szumski Adam. Członek zarządu org. młodzieży 
TUR tow. Polowlee, pćferował o położeniu mło­
dzieży w Polsce, piętnując wyzysk młodzieży 
przez pracodawców, jak również zakusu różnych 
organizacyj faszystowskich i komunistycznych, 
dążących do rozbicia organizacji młodzieży. Na­
stępnie deklamował tow. Król wiersz okoliczno­
ściowy. Po produkcjach muzyki kolejarzy, tow. 
Zawiła, sekretarz komitetu pow. PPS apelem do 
młodzieży, aby jaknajliczniej wstępowała w sze­
regi organizacji młodzieży TUR i wezwaniem do 
starszych ,aby dla dobra sprawy robotniczej po­
pierali i należytą opieką otoczyli organizację mło­
dzieży, zakońdzył Akademję.

Jako dalszy program „Dnia młodzieży** odbyły 
się produkcje ciężkiej atletyki, wykonane brawu­
rowo przez tow. Karbowiaka Adama. Po produk­
cjach chór organizacji młodzieży odśpiewał pieśni 
robotnicze.

Wieczorem w salach Domu Robotniczego odby­
ła się zabawa towarzyska młodzieży, na której 
przy herbatce i tańcach bardzo mile spędzono 
czas.

Napiętnować tu musimy stanowisko tutejszego 
starostwa, które poraź drugi, minio zezwolenia 
Województwa obietnic^, odmówiło organizacji 
młodzieży TUR pozwolenia na urządzenie zbiórki 
ulicznej na cele kulturalno-oświatowe. Nie zgnębi­
ły ruchu robotniczego prześladowania byłych ch- 
decko-piastowskich rządów, nie potrafią temu ru­
chowi zaszkodzić przedstawiciele obecnego „sa­
nacyjnego** kursu. Błysk.

KONFERENCJA POWIATOWA PPS 
W NOW YM SĄCZU

W niedzielę 14 bm. odbyła się w Nowym Sączu 
konferencja powiatowa PPS. w której brało udział 
blisko 200 osób z 28 gmin wiejskich i miasteczek, 
leżących w powiecie sądeckim. Konferencję zagaił 
tow. Jan Matkowski, przewodniczący tut. komite­
tu powiatowego. Sprawozdanie i referaty z do­
tychczasowej działalności komitetu powiatowego 
na terenie wiejskim, wraz ze wskazaniem znacze­
nia organizacji politycznej wygłosili tow\ Głow- 
ezyk i Zawiła.

Referat o zadaniach socjalistycznego ruchu 
chłopskiego wygłosił tow. Hilary Kon, sekretarz 
Rady wojewódzkiej PPS. W dyskusji przemawiali 
tow. Biela (z Posadowa). Marszałek (ze Starego 
Sącza), Taborda (Rytro). Matkowski, Bielat (N. 
Sącz).

W czasie obrad konferencji, gdy na sali uka­
zał się wicemarszałek Sejmu tow. poseł dr. Ma­
rek, rozległy się długotrwałe oklaski i okrzyki 
na cześć tow. posła Marka. ” *

Przed zakończeniem konferencji przemówił tow. 
poseł Marek, przedstawiając historję walki o re­
formę rolną oraz stanowisko PPS wobec zagad­
nień wsi polskiej. Poczem uchwalono jednomyślnie 
rezolucję, wyrażającą pełne zaufanie dla polityki 
klubu poselskiego PPS i solidarność ze stanowi- 
skiem Centralnego Komitetu Wykonawczego od­
nośnie do bezwzględnej i zasadniczej opozycji w 
stosunku do rządu i obecnego systemu rządzenia.

Po zakończeniu konferencji odbyło się wielkie 
zgromadzenie publiczne, na którem było przeszło 
1200 osób. Duża sala Domu Robotniczgo i okolicz­
ne pokoje były przepełnione ludnością chłopską i 
robotniczą. Zgromadzenie zagaił tow. Matkowski, 
poczem witany niemilknącą burzą oklasków tow. 
poseł dr. Marek wygłosił referat o obecnej sy­
tuacji politycznej i gospodarczej w Polsce. Na­
stępnie referat o obecnych zadaniach Socjalizmu
polskiego wygłosił tow. Kon i przedłożył rezolti-

■ cję, którą jednomyślnie przy hucznych oklaskach 
przyjęto.

W rezolucji poza częścią, wyrażającą solidar­
ność z polityką CKW, było żądanie wprowadze­
nia w Małopolsce pięcioprzymiotnikowej ordynacji 
wyborczej do samorządu, oraz wezwanie do po­
pierania prasy socjalistycznej. - Odśpiewaniem 

j „Czerwonego Sztandaru’* zakończono zgromadze­
nie i konferencję powiatową.

ZGROMADZENIE KOBIET PPS
W BRZESZCZACH

W niedzielę 14 bm. odbyło się w Brzeszczach 
zgromadzenie kobiet, na które przybyło około 100 
kobiet. Referowała tow. Bajorkowa z Wieliczki, 
która w półtoragodzinneiii przemówieniu przedsta­
wiła obecnym działalność kobiet w innych pań­
stwach, jak: w Niemczech, Darrji, Finlandii i t. d., 
następnie apelowała do kobiet, aby wstępowały do 
organizacji PPS. Po dyskusji postanowiono utwo­
rzyć sekcję kobiet przy miejscowym komitecie P. 
P. S. Przystąpiono do wyboru Komitetu Kobiece­
go. w skład którego weszły następujące towarzy­
szki: jako przewodnicząca Tomalowa Anna, za­
stępczyni Nosalowa Ludwika, sekretarka Binaro- 
wa Anna, zastępczyni Kitowa Józefa, kasjerka Go- 
chowa Anna, zastępczyni Cyganowa Katarzyn. Do 
komisji rewizyjnej weszły: Mynarska Franciszka, 
Mrugaczówna Franciszka, Kiedroniowa Marja. — 
jako kolporterka Michalcowa Anna. — Następnie 
tow. Bajorkowa dziękując towarzyszkom za wzię­
cie udziału w zgromadzeniu, życzyła pomyślności 
nowozałożonemu Komitetowi i okrzykami na cześć 
Polskiej Partji Socjalistycznej zgromadzenie zo­
stało zakończone.

R O ZW O J TU R  W  OLKUSK1EM
Zarząd oddziału TUR w Olkuszu zwołał zebra- 

, nie młodzieży robotniczej i wiejskiej do domu tow.
Macieja Tomsl w Pomorzanach. Na zebranie p rz \- 

i była'm łodzież oraz wielu starszych towarzyszów. 
Zebranie zagaił sekretarz Oddziału TUR w  Olku­
szu tow. Pietrzak. Na wniosek zebranych wybra­
no przewodniczącym jednogłośnie tow. Andrzeja 
Zuba. Po przemówieniach tow.: Edwarda Pietrza­
ka i Soleckiego Juliana, zapisało się 37 towarzy­
szek i towarzyszów, którzy postanowili założyć 
Oddział Towarzystwa Uniwersytetu Robotnicze­
go w Pomorzanach, — następnie został wybrany 
zarząd Oddziału w następującym składzie: tow. 
Pilarski Józef jako przewodniczący, tow. Brzeziń­
ski W ładysław jako sekretarz, tow. Mrówkówna 
Bronisława jako skarbnik, oraz tow. Matusiak Jan, 
Białas Jan, Czeladzki Julian i Wojnówna Aniela, 
jako członkowie zarządu. Nowopowstały Oddział 
ina nadzieję rozwoju, gdyż zapał młodych towa- i 
rzyszek i towarzyszów daje gwarancje, że młoda i 
gwardia proletariackich mas z dumą weźmie w i 
swe ręce czerwony sztandar socjalizmu. Na razie I 
zostanie zorganizowana sekcja dramatyczna, oraz 
roz.poczną się przygotowania do otwarcia własne­
go lokalu, na które młodzi towarzysze postanowi­
li zaprosić posła tow. Jana Kwapirisklego. prosząc 
go o  wygłoszenie odczytu na temat „dziesięć lat i 
katorgi**, ażeby z przeżyć jego czerpać zapał do 
dalszej pracy dla socjalizmu. Najważniejszą prze­
szkodą jest to, że nowopowstały oddział chwilo- ' 
wo nie posiada własnego lokalu, lecz i to się da i 
przezwyciężyć, gdyż jeden z towarzyszów-roboł- , 
ników, pracującycli w jednym z zakładów prze- 
myślowych pfzyrzekł za bardzo przystępną cenę I 
wynająć lokal dla TUR w Pomorzanach.

Więc naprzód młoda gwardio robotnicza! Na- i 
przód młode towarzyszki i młodzi towarzysze! I 
Do pracy nad budową swej własnej organizacji! ; 

DZIEŃ MŁODZIEŻY W JAROSŁAWIU 
„Dzień Młodzieży" obchodzono w Jarosławiu 

skromnie, stosownie do miejscowych stosunków : 
siły liczebnej naszej organizacji Młodzieży robot­
niczej. Dnia 7 października odbyło się w lokalu 
partyjnym zgromadzenie, gdzie do licznie zebra­
nej młodzieży przemówi! w gorących słowach 
tow. poseł Chudy. h. s.

ny górników byli obecni tow. Stańczyk. Papuga 
i Bieltuk oraz delegaci kopalń.

Konferencja zakończyła się przyznaniem górni­
kom w zagłębiach krakowskiem i dąbrowskiem

co na Górnym Śląsku.
Wobec tego zatarg o place
strajku górników nie będzie.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©
• TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!

We czwartek 18 października o godz. 6*30 wie.
! czór odbędzie się w sali Domu Robotniczego przy 
i ul. Dunajewskiego 5 II p. dalszy ciąg przedkon- 
! grosowej

K o n fe re n c ji PPS
okręgu itrakow-miasto

z porządkiem dziennym:
1) Kongres — rezolucje Rady Naczelnej (ref. 

delegat CKW).
2) W ybór 12 delegatów na Kongres.
Wstęp mają delegaci na Konferencję Okręgową

PPS  Kraków-miasto, którym wysłano zaprosze­
nia.

Za Okręgowy Komitet Robotniczy PPS 
Kraków-miasto:

Dr. Emil Bobrowski, Dr. Józef Rosenzweig,
przewodniczący. sekretarz.

©©©©©©©©©©©©©©©©©©

Z Kas chorych
Nowa lecznica Kasy Chorych m. Łodzi. Dążąc

do usunięcia w czasie możliwie najkrótszym bra­
ków w lecznictwie Kasy. Zarząd Kasy Chorych 
m. Łodzi rozpoczął budowę wielkiego gmachu na 
Bałutach przy ul. Łagiewnickiej N. 34/36, w któ­
rym zostanie urządzona lecznica dla tej dzielnicy.

Gmach ten będzie posiadał kubaturę około 
40.000 metrów sześciennych. Parter przeinaczo­
ny jest na administrację, biuro rejonowe, aptekę 
i dział chorób dziecięcych. Pierwsze piętro zajmą 
gabinety: okuliczne, jagllczne, skórno weneryczne, 
chorób płucnych i wewnętrznych, przyczem dział 
jagliczny będzie izolowany od pozostałych gabi­
netów. Na drugicm piętrze zostaną rozmieszczone 
działy: ginekologiczny laryngologiczny, denty­
styczny, chirurgiczny i operacyjny oraz wodolecz­
niczy. Piwnice będą Zawierały pomieszczenie dla 
składnicy aptecznej, składy opału i kotłownie, 
stację pomp i motorów. W całym gmachu będzie 
zgórą 100 ubikacyj. Zc względu na rozmieszcze­
nie. gabinetów i poczekalni w  nowej lecznicy mo­
żna będzie swobodnie obsłużyć 2.000 osób dzie*t-~ 
nie.

Gmach, koszt budowy' którego wyniesie 
2.697.100 zł., będzie całkowicie urządzony i od­
dany do użytku ubezpieczonych w końcu 1929 r.

Dar ni. Gostynina dla Związku Kas Chorych. — 
Rada miejska w  Gostyninie uchwaliła ofiarować 
na rzecz Okręgowego Związku Kas Chorych w 
Warszawie 30 morgów lasu, położonego w odle­
głości półtora kilometra od miasta, pod budowę 
sanatorium dla gruźliczych. Pośród warunków le­
gatu, jeden zastrzega, że budowa winna być roz­
poczęta w ciągu dwóch lat, drugi, że sześć łóżek 
w  sanatorium będzie stale (za opłatą) do dyspo­
zycji miasta Gostynina. Przyjęcie tego daru, pięk­
nie świadczącego o myśli społecznej radców miej­
skich Gostynina, Okręgowy Związek Kas Cho­
rych uzależnił od opinji geologów i meteorolo­
gów, którzy orzekną. czy okolice Gostynina są od­
powiednie na sanatorium gruźlicze. Jeżeli opinje 
rzeczoznawców, przeprowadzających obecnie ba­
dania wypadną dodatnio, to Okręgowy Związek 
Kas Chorych w  Warszawie na ofiarowanym tere­
nie wybuduje wielkie sanatorium na 300 łóżek z 
pawilonami i oddziehijuni budynkami na kolonje 
dla dzieci.

Kurs dla hygjenistek społecznych. Planowa akcją 
Kas Chorych w poznańskiem i na Pomorzu pro­
wadzona w kierunku urządzenie sieci stacji sani­
tarnych i stacji opieki nad matką i dzieckiem w y­
maga przygotowania odpowiednio wyszkolonego 
personelu.

Ażeby zadość uczynić tej potrzebie Okręgowy 
Związek Kas Chorych w Poznaniu urządził osta­
tnio specjalne półroczne kursy dla hygjenistek 
społecznych.

Praca na kursach obejmowała dwa działy: teo­
retyczny i praktyczny a pozatem słuchaczki za­
poznały się z praca wszelkiego rodzaju placówek 
hygjenicznych i innych instytucyj, z któremi bę­
dą się stykać przy pracy. Pożyteczne te kursy 
ukończyło 36 osób.

IKORZYSTAJCIE Z O K A Z J I!
S W Ł IB k Y  spr^eiiaieiny przez październik- po
P U L L O W ćR Y  cenach febrycznych z września bez 
T K Y M jW ś B  obecnej :.O®'o podwyżki.
Lełmana i tp. Wybór, gatunki, ceny bezkonkurencyjne!
„P O O L " , Plac M ariack i U. 1
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Z życia robotniczego
SKANDALICZNE STOSUNKI W FABRYCE 

.MOR Dl A HAWE" W DZIEDZICACH 
(Korespondencja własna .Naprzodu")

Dziedzice, 16 października.
Do niedawna firma ta w czeskich rękach sic 

znajdująca, przeszła na własność dawnych za­
rządców i dzierżawców, w osobach pp. Aufrichta 
i Kleina. Dyrektorem jest tu niejaki p. Krakowski, , 
dawniej kupiec „od wszystkiego*'. Dwa lata w y­
starczyło tym panom, ażeby z biednych kupczy- I 
ków stać się właścicielami tak poważnego przed- j 
siębiorstwa. ażeby zakupić auta i powrozy i wogóle [ 
żyć na bardzo szerokiej stopie.

Zatrudnionych jest tu około pięciuset robotni- i 
ków i robotnic, których jedyną władzą i „opieką" 
są pp.: Aulricht, Klein, Krakowski 1 p. Hilda Gold- 
iinger, której mamy do zawdzięczenia obowiązu­
jące tu deklaracje, na mocy których zwalnia się 
robotnika bez wypowiedzenia ('.?) przy pracy dwu 
nastu godzin na dobę. Urlopy wogóle nie są u- 
dzdelane, a gdy się ktoś upomni, to już następnego 
dnia portjer nie wpuszczając takiego buntownika 
za bramę, trzyma dla niego zwolnienie.

Rozumie się, że przy płacy 30 groszy (!) na go- 
dzinę, każdy z zatrudnionych jest zniewolony do 
pracy po obowiązującym tu czasie pracy (12 ga­
dzim) to też prawie, że wszyscy pracują po 16 (!) 
i więcej (!) godzin, bez wynagrodzenia nadlicz­
bowego! Jest wprawdzie kilku robotników tak zw. 
..stałych", którym łaskawie wypłaca się za urlo­
py, aJe zdaje się nam, że już w trzecim roku pracy 
należy się piętnastodniowy urlop, a nie ośmiodnio­
w y u panów stosowany. To są ci wybrani, pracu­
jący 20 godzin za 30 zl. tygodniowego zarobku (do­
słownie). Inspekcje przeprowadzone, znalazły 
„wszystko w  porządku** (!) albowiem daleko- 
wzroczność dyrektorska, wydala specjalne w tym 
względzie zarządzenia, zaprowadziła „białe cza­
peczki i fartuchy", wydano odpowiednie dyrekty­
wy Md., tak, że kiedy pan inspektor zapytał robo­
tni o stosunki, usłyszał że „wszystko jest w  naj­
lepszym porządku**. Inspektor Pracy odjechał — 
fartuchy zabrano do prania i po dziś dzień na nie 
czekamy. W  czasie pracy, ani też w wynagrodze­
ni u nic się nic zmieniło.

Robotnicy przekonali się, że trzeba wreszcie sa­
memu się bronić. Gdy łamanie ustaw uchodzi bez­
karnie muszą sami robotnicy stać się stróżami 
sw ych praw .

Gwałt _  musi być siłą organizacji robotników 
złamany. Wierzymy też, że tak będzie, o ile wszy­
scy jak jeden, karnie wstąpicie do Związku. Jeste­
ście na tutejszym terenie jedynymi, którzy do 
Związku nie należycie. Nie bójcie się. Uchwala 
wszystkich zarządów będzie spełnioną. W  razie 
wezwania wszystkie fabryki przyjdą wam z po­
mocą. Niech panowie Aulricht i Klein nie sadzą, że i 
robotnicy nie stracą cierpliwości, że ich bezprawia ; 
końca nie będzie. Możemy to zrobić, że przypo- j 
mną się panom czasy, kiedyście papierosy w Cie- ! 
szynie sprzedawali, o ile nie zaniechacie środków, ; 
mających na celu niedopuszczenia do fabryki Związ - 
ku, za należenie do którego grozicie wydaleniem, j

Robotnicy! Na piątek, dnia 19 października zwo. 
łujemy wielkie zgromadzenie w restauracji p. i 
Koutnika w Dziedzicach.

Początek zgromadzenia o godzinie 6 wieczorem. { 
Gdyby i tym razem zmuszano was do pracy po I 
dwunastu godzinach — opuszczajcie fabrykę — 1 
wszyscy robotnicy fabryk okolicznych, jak Wal- ! 
-ownia, Vacuum, Polska Moruwia, Silesia, Itnpre- i 
inacja Zipsera i Włościańska, czekają na was za i 
mamą.
□kręgowy Sekretarjat Centralnego Związku Rob. 

Przem. Chemicznego w Czechowicach 
BACZNOŚĆ ROBOTNICY W DZIEDZICACH

I CZECHOWICACH!
(Telefonem »od korespondenta „Naprzodu")

Dziedzice, 17 października.
W piątek 19 bm. o godzinie 11 przedpołudniem 

we wszystkich fabrykach na terenie Czechowic i 
Dziedzic odbędą się masowe zgromadzenia robot­
nicze. Przerw a w pracy potrwa od godziny 11 
przedpołudniem do godz. 2 popołudniu. Przema­
wiać będą towarzysze: Jarek. Piątkowski, Ros­
ner. Ruman, Rusinek i Zemba.

Okręgowy sekretarjat centralnego Związku 
robotników przemysłu chemicznego.

ZWYCIĘSTWO ROBOTNIKÓW MŁYNARSKICH 1 
W JAROSŁAWIU

(Korespondencja własna ..Naprzodu") 
Niedawno, dzięki staraniom tow. Sobla powsta­

ła w Jarosławiu Organizacja zawodowa robotni­
ków spożywczych w  Jarosławiu. Stosunki w tym 
zawodzie panowały niesłychane: pracowano 12 
xodzin na dobę, a zarobek podmłynarza wynosił

zł. 2*70 dziennie! Pierwszą więc rzeczą młodej ! 
organizacji to walka o uszanowanie ustawy o 8- i 
godzinnym dniu pracy, oraz akcja cennikowa.

Nasi młynarze (właściciele) zdumieli się na wi­
dok zorganizowanych robotników i przez szereg I 
dni zajmowali stanowisko oponie. Dzięki jednak | 
pracy miejscowych towarzyszów, tow. posła Chu- i 
dego oraz sekretarza województwa p. Olearczy- , 
ka, który z nadzwyczajną cierpliwością wykony- ( 
wal sw'ą rolę pośrednika i obrońcy sprawiedli- ' 
wości, nie przyszło u nas do strajku, lecz ostatecz- ‘ 
nie osiągnięta została zgoda. Robotnicy uzyskali I 
polepszenie istniejących warunków, wyrażające się 
realnie w podwyżce płacy.

Podnieść w końcu najeży obywatelskie uczucie ( 
asesora p. Pretorjusa, właściciela największego 
młyna, który odrazu zgodzi! się na podwyżkę, 
czem wyróżnił się korzystnie od swoich upartych 
i małostkowych kolegów zawodowych, którym 
starostwo i urząd skarbowy bowijiny się dokła­
dniej przypatrzeć. h. s.

5 godzin nauki w szkołach średnich

Jak informują ze sfer nauczycielskich, na zasa­
dzie zarządzenia min. oświaty począwszy od 1 lu­
tego 1929 r„ w szkołach średnich będą się odby­
wały wykłady jedynie przez 5 godzin. Dotych­
czas wykłady w  zależności od klasy odbywały 
się w przecięciu 5 do 7 godzin dziennie. Sfery 
nauczycielskie w  zasadzie odnoszą się przychyl­
nie do tej koncepcji, mają jedynie refleksje co do 
terminu wprowadzenia tęgo rozporządzenia w ży­
cie w środku roku.

ZżyciaPoSonj amerykańskiej
„Gazeta Warszawska** o zjeżdzie klery kaluym w 
Buffalo. — Jubileusz zasłużonego wydawcy. — 
Zaciekłość klerykalna przeciwko popularyzatoro­

wi wiedzy.
W artykule „Kościół Narodowy w  Polsce" da­

liśmy parę własnych wyjaśnień do cyfr, które 
przytoczyła endecka „Gazeta W arszawska", alar­
mując swoich czytelników aż w  artykule wstęp­
nym — postępami, które na ziemiach polskich czy­
ni owo wyznanie. P rzy tej okazji przypomnieliśmy 
że na gruncie amerykańskim powstało ono z nie­
ufności wobec episkopatu obcego, a nieprzychyl­
nie dla „jjolskości usposobionego, przyczcm, jako 
przykład wynaradawiacza wymieniliśmy nazwi­
sko kardynała-Niemca, Mundeleina.

I oto obecnie znajdujemy w tejże- „Gazecie W ar­
szawskiej" artykuł, opisujący niesnaski oraz szy­
kany, którym ulegają prawowierni rzymsćy-kato- 
!icy, o ile clicą swoją polskość choćby tylko za­
znaczać.

Okazji do tego artykułu dostarczył dziennikowi 
endeckiemu niedawny zjazd, czyli, jak tam nazy­
wają: Sejm „Zjednoczenia rzymsko-katolickiego", 
organizacji polskich klerykalów, który niedawno 
odbył się w Buffalo.

„Gazeta W arszawska" pisze w swojem sprawo­
zdaniu:

„W Zjednoczeniu walczą t. ż n . „inuudelajniści" 
z przedstawicielami samodzielnych dążeń katoli­
ków polskich. Ks. Mundelain jest arcybiskupem w 
Chicago i w życiu Kościoła w Stanach należy do 
najwplywowszych osobistości. Odbija sie to fa­
talnie na nas, gdyż w postępowaniu swojem jest 
stronniczy i przyczynia się do szybkiej ameryka­
nizacji i wynarodowienia naszego wycbodźtwa 
przez niedopuszczanie polskiego duchowieństwa 
do polskich parafij. Systematycznie paraliżuje usi- j 
łowania polskiego wycliodźtwa w kierunku uzy­
skania w Watykanie nowych biskupów polskich.

Zaraz na początku zjazdu zaszedł charaktery- ' 
styczny*pod tym względem incydent. Mianowicie, 
zasłużony działacz ks. Wacław Kruszka z Mill- 
wauke wygłosił przemówienie, w któreni stwier­
dził, iż Polakom w Stanach dzieje się krzywda ze 
strony hierarchii kościelne,!, odmawiającej Pola- i 
koni prawa do reprezentacji w hierarchii, przez i 
co dąży sie do szybkiego wynaradawiania. |

Natychmiast zwolennicy Mundelaina zwracają 
sic do miejscowego biskupa ks. Turnera w Buifa- 
lo, a ten zażądał od ks. Kruszki wyjaśnień, tłu- i 
maczęuia i usprawiedliwienia. Ks. Turner jest tak­
że Niemcem.

Wiadomość o zaszłym fakcie wywołała i na i 
zjeździć i w prasie polskiej silne wrzenie. Jedynie I 
„Dziennik Chicagowski", który jest raczej wyra- I 
zfcielcm opinii .mundęlajnoweów, u' ! ... ,i ;,.s;e- 
powanie biskupa Turnerą tłumaczyć".

Przedstawiony tu stan rzeczy — dodamy na- '

wiasetn — taka poniewierka Polaków, iż do pa­
rafij polskich nasyła się obcych księży, ażeby pa­
rafian wynaradawiali i taka hodowla kreatur, któ­
re nawet denuncjują księży polskich, skarżących 
się na powyższe upośledzenie, nie tworzy chyba 
argumentu na rzecz pogardliwego traktowania 
.Jiodurowców" (jak ich „Gazeta W arszawska" 
nazywa) za to, że uniezależnili się od podobnych 
„książąt Kościoła", jak Mundeleiny i T u rn ery  i za­
łożyli Kościół Narodowy.

A najcudaczniej wygląda to na pozór na lamach 
organu „Stronnictwa narodowego", j'ak się nieda­
wno przechrzcili endecy.

Tylko, że ci „narodowcy" (młodzież endecka) 
mogą w W arszawie rozbijać skrzynki z w yroba­
mi czekoladowemi szwajcarskiej firmy „Suchard" 
na znak protestu przeciwko obcym słodyczom, ale 
wobec polityki klerykalnej, choćby wynaradawia­
jącej polską emigrację — wszelkie stanowcze w y­
stąpienia potępiają.

Nowojorski .Mowy Świat", wspominając o skro­
mnym jubileuszu, który w Toledo z  powodu czter­
dziestolecia pracy oświatowo-wydawniczej zgo­
towali Antoniemu Paryskiemu, w ydawcy i redak­
torzy polsko - amerykańskich pism postępowych, 
pisze:

„A wszyscy oni zgodzili się na to, że Antoni 
Paryski zasłużył się prawdziwie sprawie polskiej, 
docierając przy pomocy 2,500 pomocników do 
każdego prawie domu polskiego na wychodżtwie 
z gazetą lub książką, z prostemi powiastkami i z 
arcydziełami piśmiennictwa polskiego. Zasłużył 
■się też dobrze postępowi, otwierając ludowi oczj- 
na prawdę i budząc zapał do oświaty. I zasłużył 
się prasie polskiej, torując jej drogę do dzisiej­
szego rozwoju-.

Niejeden zdziwi się zapewne, jak s ię ,to  stało, 
że oświatowa praca Paryskiego, który miliony

- książek polskich pchnął „pod strzechy", przeszła 
niepostrzeżona przez rząd Rzeczypospolitej, — a 
właściwie przez jego agencje po tej stronie oce­
anu?

Jak się to stało, że najpopularniejszy w Amery­
ce wydawca polski był stale prze® czynniki, re­
prezentujące rząd, pomijany, podczas gdy rozmai­
te typy dziwnego autoramentu były gromadnie 
wyróżniane 1 zaszczycane?

Na. to trzeba otwarcie powiedzieć: Paryski za­
służył sic narodowi, ale naraził się kierowi. Na­
razi! się do tego stopnia, iż go poprostu cliciatio 
zgładzić ze świata (?), aby mu usta zamknąć na 
wieki i nic dopuścić oświaty do maluczkich".

„Nowy Świat" podkreśla, że jubilat zgoła nie 
szukał walki z klerem, ani nie może być zaliczony 
do bezbożników.

Więc co dało powód do walki?
„Ną to odpowiedział nam Paryski w swojem

przemówieniu jubileuszowem:
.Mawet mi przez myśl nie przeszło, aby walkę

z księżmi toczyć. Ale, kiedy poczęli mnie wykli­
nać za to. że wydawałem i sprzedawałem lu­
dziom książki naukowe, traktujące o przyrodzie, 
o wszechświecie, a choćby o budowie ciała ludz­
kiego, musiałetp się bronić".

Warto przypomnieć, że tu, w Krakowie, w sie­
dzibie tylu instytucyj naukowych, nawet Iderykal- 
ny „Glos Narodu" został przez władze kościelne 
zfukany za herezję, gdy próbował skonstruować 
jakieś nankowe wyjaśnienie dla owej manny, któ­
rą — wedle Biblji Starego Zakonu — żywić się 
mieli Izraelici na puszczy... Zarzucono klerykalne- 
mu pismu, że mędrkuje tam, gdzie w cud wierzyć 
powinno!

Popularyzatorowi wiedzy tern trudniej byłe, — 
rzecz jasna — ustrzec się cenzury księżej i na­
gonki na swoją oświatową działalność.

PRZEGLĄD LITERACKI
Roman Kubinski: MAŁA GRAMATYKA JĘZYKA 
POLSKIEGO. Lwów, 1928 — Wydawnictwo Za­

kładu Nar. im. Ossolińskich. Str. 72. Zł. 1*20.
Szkoła powszechna i niższe gimnazjum dotkliwie 

odczuwały brak podręcznika gramatyki polskiej, 
któraby i niską ceną i odpowiednim sposobem 
przedstawienia zagadnień gramatycznych umożli­
wiała uczniom zaliczenie książeczki do trwałych 
nabytków biblioteki szkolnej. Z radością musi się 
stwierdzić, iż wysoki poziom naukowy podręczni­
ka przy popularnem przedstawieniu, wszędzie kon­
sekwentnie przeprowadzona metoda indukcyjtra. 
wyraźny, piękny druk i schludna szata zewnętrz­
na stawiają tę pożyteczną książeczkę na pierw- 
szetn miejscu podobnych wydawnictw. - Niemałą 
wreszcie jej’ zaletą jest ścisie trzymanie się pro­
gramu ministerialnego dla szkól powszechnych. — 
Książeczka ta jest uowem świadectwem zasługi 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie 
wobec szkoły polskiej.
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KRONIKA
Kraków, 18 pażdz:eruiba.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Jęta Ebel, lat 
68, zam. przy ul. Szpitalnej potknęła się i upadla 
lak nieszczęśliwie, że zwichnęła sobie nogę. Za­
wezwane pog. rat. przewiozło Ebel do szpitala 
św. Łazarza'.

PRZYGODA DZIEWCZYNY Z SZOFEREM. —
Helena Łabaj, lat 19, robotnica, zam. przy ul. Czar­
nowiejskiej 84, zgłosiła w  polioji, że dnia 16 bm. 
o godz. 18, w  czasie kiedy przechodziła ul. Czar­
nowiejską, szofer dorożki Nr. 124 zaproponował 
jej odwiezienie w kierunku miasta i gdy ta wsia­
dła do auta szofer zamiast jechać do miasta skrę­
cił w kierunku Alei 3 Maja. Na krzyk Łabajówny 
auto nie zatrzymał, wobec czego Łabajówna z 
auta wyskoczyła na ulicę, doznając potłuczenia 
boku.

FAŁSZYWY ALARM. Wczoraj o godzinie 5*19 
popołudniu strażak, pełniący służbę na wieży Ma­
riackiej, zauważył gęsty obłok dymu, wydobywa­
jący się z zabudowań szpitala św. Łazarza. Zaa­
larmowany przez niego pluton straży wyjechał na­
tychmiast na miejsce, tutaj jednak pokazało się, że 
alarm byl fałszywy. Mianowicie zarząd szpitala 
nie zawiadomiwszy poprzednio straży, co zawsze 
dotąd czynił, przystąpił do spalania dużej ilości 
słomy z sienników z baraku epidemicznego. Kłęby 
dymu wydobywające się ze stert palonej słomy 
stały się przyczyną fałszywego alarmu.

DZIECKO POTRACONE PRZEZ SAMOCHÓD. 
Na ulicy Magdaleny, pięcioletni chłopiec Jan Lesz- 
czyszyn został potrącony przez samochód. Upa­
dając rozbiło sobie nieszczęśliwe dziecko głowę. 
Po opatrzeniu przez pogotowie ratunkowe, chło­
piec został oddany pod opiekę matki.

ZWALCZANIE POMORU I ZARAZY ŚWIN W 
KRAKOWIE. Ze względu na wygaśnięcie zarazy 
i pomoru świń w powiecie krakowskim i na pod­
stawie reskryptu województwa uchyla magistrat 
krakowski zarządzenie z dnia 6 sierpnia br. i o- 
iwiera z dniem ogłoszenia niniejszego targi na 
zwierzęta hodowlane (bydło, owce, kozy, świnie) 
odbywające się w piątki na targowicy miejskiej 
przy ulicy Zabłocie.

Z PRZESTRACHU PRZED POLICJANTEM 
PORZUCILI KIEŁBASĘ. Zauważył patrolujący 
posterunkowy w ulicy Bożego Ciała 3 osobników 
niosących pakunek. Na widok policjanta pakunek 
osobnicy porzucili i zbiegli. Pakunek zawierał 10 
kg. kiełbasy.

PORZUCONE NIEMOWLĘ. Znaleziono w bra­
mie domu przy ul. św. Agnieszki 1 porzucone 
przez nieznaną matkę niemowlę płci męskiej, li­
czące około 5 miesięcy. Dziecko oddano do miej­
skiego „Żłóbka", zaś za matka wdrożono poszu­
kiwania.

- o o o -
Z KLUBU SPOŁECZNEGO. Miły nastrój, jaki pano­

wał na zebraniu tówarzyskłem w ubiegły czwartek, 
skłonił Wydział do urządzenia podobnego zebrania we 
czwartek 18 października o godzinie 8 wieczorem, na 
którem przy herbatce przemówi taż. Eugenjusz Tor na 
temat: „O wystawie współczesnej kultury czechosło­
wackiej w Bernie", poczem nastąpi pogadanka. Wydział 
uprzejmie zaprasza ta drogą członków Klubu na to ze­
branie.

TEATRY I KONCERTY
Z JEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO.

Dzlśłwe czwartek LPani Bianka" Lopeza z p. Bedna- 
rzewską w roli głównej. Jutro na przedstawieniu szkol- 
nem o godzinie 5 popołudniu „Kupiec wenecki" z p. Sos­
nowskim w roli Szajloka. Próby z „Eve toute nuć" Ni- 
voix dobiegają końca. Tytuł ten oznacza „nagą dusze" 
kobiety, duszę ukazaną bez zasłon. OsobUwy urok tego 
studium, podejmowanego już nieraz, stanowi to, żc Ujaw­
niając niezmienne pierwiastki kobiecości, umie im prze­
cież nadać barwę wybitnie współczesną. Odwieczną 
walkę płci ma się prowadzić tym razem trybem spor­
towym, na równych prawach koieżaństwa, wykluczają­
cego romantykę miłości z jej nieodłącznym kompleksem 
podejrzeń i zazdrości. Otóż autor pokazuje, jak kobieta 
na gruncie tego układu ze słabości uczynić potrafi siłę 
niezwyciężoną. Zamiast projektowanej, zmysłowej tylko 
wymiany gestów, powstaje nieuchronny pojedynek ego­
izmu i tkliwości, brutalności i kaprysu, gra kłamstw i 
uczucia, w lotórej partner pobity zostaje na głowę. Nie­
świadomy siebie komizm sytuacyj, analiza docierająca 
z uśmiechem ironji do głębin, kryjących się 'pod po­
wierzchnią swywóli, wreszcie dialog, który przy oszczę­
dnej jasności słów ma pełnię treści i emocji — czynią ze 
sztuki Pawia Nivoix konjedję obyczajową wysokiej kla­
sy i zjawisko literackie naiwskróś współczesne. Reży­
seruje p. Starska.

TEATR „GONG" (ul. Rajska 12), daje codziennie cie­
szącą się wyjątkówjni jx>wodzeniem rewję: „Precz z 
rozwodami", z udziałem całego zespołu z Leonowicz, 
Hanką Rnnowlecką, Cybulskim, Tertnerem. Kamińskim, 
Górowskim i znakomitą parą baletową- Soboltówna— |

1
I ROBOTNICZE TOWARZYSTWO MUZYCZNE „HEJNAŁ" W KRAKOWIE

urządza
w niedziele dnia 21 października 19*% r. o godz. 11 przodpoł 

w sali STAREGO TEATRU

VIII. P O R A N E K  
MUZYCZNY

z współudziałem orkiestry symfonicznej R. T. M, ..Hejnał 5 j 
pod kier. p. kapelm. W. Karasia, Lutni Robotniczej pod ; 
batutą p. Dra 1. Żyozkowskioyo, a r t  dram. Teatru im. J. Sio- i 
wackłego p. Z. Barwlńsklej i p. B. Dąbrowskiego, tudzlef [ 

młodziutkiej utalentowanej tancerki Irenki Retrey. 
Produkcje taneczne i deklamacje z współudziałem tria 
smyczkowego, a mianowicie: prof. B. Kopystyński, wiolon­
czela, Dr. A. Pinkuefeld, skrzypce, p. T. Pliszewski, fortepian.

PROGRAM:
CZĘŚĆ I.

1) WAGNER Marsz wojenny z op. .,Rienzi“,
akt HI

odegra orkiestra symfoniczna
2) SCHUBERT: Moment musical

odtańczy Irenka Getrey
3) a) WOROBKIEWICZ: , Hejże do pleśni4

b) MONIUSZKO: „Cichy domku*
ci WALEWSKI: „Zaszumiał las4

odśpiewa Lotnia Robotnicza
4) MOZART: Menuet

odtańczy Irenka Getrey
5) a) ST. STWORA: List Krysi do Tatusia i Tatuś

do Krysi
b) 3. ŻUŁAWSKI: Testament

deklamacja: p. Z. Barwińska i p. B. Dąbrowski

1) a) ŻELEŃSKI: 
b) CZAJKOWSKI:

2) a) GOUNOD:
b) GALL:
c) KOSCHAT:

3) Marynarz ) 
łobuz i

CZĘŚĆ IL
„Tatry4 — uwertura 
„Capricio italiano"

odegra orkiestra symfoniczna 
Marsz żołnierzy z opery „Faust* 
„Gosposia*
„Potężny bas'

odśpiewa Lotnia Robotnicza 
odtańczy Irenka Getrey

Kierownik artystyczny: Dyr. Wł_ ZYCHOWICZ, 
prezes R. T. M. „Hejnał*

Sekretarz R. T. M „Hejnał*: Dr. ZDZiSŁAW KWIECIŃSKI.

POCZĄTEK PUNKTUALNIE O GODZ. 11 PRZEDPOŁ.

Z chwilą rozpoczęcia koncertu drzwi do sali zostaną 
zamknięte.

Bilety w eonie od zł 2 50 do zł V—, garderoba 0'5D gr., 
do nabycia u p. W. Kolwasa przy ul- Batorego 3, Ul p., 
od godz. 12—2 w południe, w dniu Poranku w kasie 

Starego Teatru od godz. 10—11 przedpołudniem.

Wojnar na czele. Dekoracje studentów Akademii Sztuk 
Pięknych Wojciechowskiego i Marcinowa. Codziennie 
dwa przedstawienia o godzinie 7 i 9 wieczorem.

LEO ŚLĘZAK, wszechśwatowej sławy tenor, którego 
występy na estradzie koncertowej zawsze ściągają tłu­
my słuchaczów, wystąpi z jedynym koncertem w so­
botę 20 btn. w Starym Teatrze. Znakomity artysta wy­
brał na program szereg aryj operowych z najwybitniej­
szych partyj swego bogatego repertuaru, oraz szereg 
pieśni.

CHOR NAUCZYCIELEK PRASKICH, który w Cze- 
; chacb i Austrii ma ustaloną sławę, wystąpi tylko raz I 
i ieden w poniedziałek 22 bm. w Starym Teatrze. Pro- 
I gram obejmuje utwory kompozytorów czeskich.

TEATR DOMU ŻOŁNIERZA POLSKIEGO ze wzgle- I 
du na przyjęcie i zjazd inwalidów ociemniałych z wojny 
bolszewickiej w dniach 20 i 21 bm. nic będzie czynny. 
Natomiast kino Domu Żołnierza Polskiego czynne będzie 
w dniach 19 i 20 bm„ a pozatęm od poniedziałku do 
czwartku każdego tygodnia wyświetlając dwa progra­
my dziennie: o godzinie b i 8 wieczorem.

SPORT
POLONJA (Marsza w a) -  CRACOY1A. Rozgrywki 

ligowe są w swej końcowej fazie, to też każde zawody 
dla drużyny, znajdującej się zwłaszcza w czołowej gru­
pie tabeli ligowej są niesłychanie ważne, gdyż mają one 
niemal decydujące znaczenie na umiejscowienie się da­
nego klubu w tabeli, a nawet mogą decydować o tern, 
kto sięgnie po lanr mistrza Polski Niedzielne spotkanie 
Polonji warszawskiej z Cracovią stanowić będzie dal­
szą sensację kończącego się sezonu piłki nożnej I przy­
niesie zwolennikom tego sportu moc emócyj. Zawody 
odbędą się w niedzielę 21 bm. Bilety wcześniej do na­
bycia po cenach zniżonych w firmach: Leitner, Rynek 
główny, obok Haiwełki oraz „Pool" — plac Mariacki L

SEKCJA PING-PONGOWA RKS .J.EGJA" zawiada­
mia członków, źc dnia 22 bm. rozpoczyna się klasyfika­
cyjny turniej wownętrzno-klubowy przed zbliżająceml 
się rozgrywkami o mistrzostwo Krakowa. Członkowie, 
chcący brać odwal w powyższym turnieju, zechcą się 
zgłosić do tow. Marszałka najdalej do 22 bm., do któ­
rego to dnia przyjmuje wpisy. j

7 IMKKI !
ZAJŚCIE W REDAKCJI „DILA" WE LWOWIE- i

„Diło" informuje, że w unift 15 btn. rano w gabi- : 
necie redaktora naczelnego tego pisma Mudrego, j

zjawiło się 2 młodych ludzi, uzbrojonych w  pałki. 
Przedstawiwszy się jajco członkowie pewnej u- 
kraińskiej grupy politycznej, domagali się wyja­
śnień w związku z artykułem, obrażającym te 
grupę, jaki pojawił się w „Dile" przed kilku dniami. 
Kiedy do porozumienia nie doszło, jeden z przy­
byszów znieważy'! czynnie redaktora Mudrego.

KRWAWA WALKA POLICJI Z BANDYTAMI. 
Posterunek policji w Blażowie pow. Rzeszów w po 
szukiwanhi za szajką złodziei natknął się pod la­
sem koło przysiółka Lecko na szeroką zabawę 
rzeszowskich szumowin. Podchmieleni bandyci na 
widok zbliżającej się policji otworzyli gęsty ogień 
rewolwerowy. Policjanci odpowiedzieli strzałami. 
Ogółem padło 40 strzałów, w tern 22 ze strony' 
policji. W rezultacie 2 bandyci notowani i wielo­
krotnie karani za rozliczne zbrodnie Jan P ater i 
Jan Borkowsld z Białki pow. Rzeszów zostali 
ciężko ranni. Ranionych odwieziono do szpitala 
w  Rzeszowie. Prawdopodobnie więcej opryszków 
zostało ranionych, gdyż w lesic znaleziono ślady 
krwi.

ŚMIERTELNY POJEDYNEK. W  Warszawie 
zmarł ua skutek ran, odniesionych w pojedynku z 
porucznikiem de Rossetem, b. dowódca 1 p. uła­
nów krechowieokich Henryk Butkowski. Pomię­
dzy pułk. Bufikowskim a porucznikiem Janem de 
Rosettem b. oficerem 1 p. ułanów powstał konflikt 
na tle odebrania mu odznaki 1 p. ułanów, za co 
wyzwał pułkownika Butkowskiego na pojedynek. 
Pojedynek odbył się 10 bm. na pistolety, przy bar­
dzo ciężkich warunkach. Przy drugiej wynńanae 
strzałów pułkownik Butkowski został ciężko ra­
niony w śledzionę i wątrobę i zmarł wskutek od­
niesionych ran. Pułkownik Butkowski był jednym 
z twórców ułanów Legjonu pułaskiego, a następ­
nie brał udział w 1 korpusie i przez Murań prze­
dostał się do Francji.

UROCZYSTE OTWARCIE LINJI KOLEJOWEJ 
CZERSK—KOŚCIERZYNA. W poniedziałek 15 bm. 
nastąpiło uroczyste otwarcie nowowybudowanej 
łinji kolejowej Czersk—Kościerzyna, będącej jed­
nym z odcinków transytowej linii Bydgoszcz— 
Gdynia i łączącej w najprostszym kierunku 2 po­
morskie miasta Czersk—Kościerzyna, odległe 
wzdłuż dotychczasowej łinji kolejowej przez Choj­
nice o 97 kim. W uroczystości otwarcia wzięli u- 
dział przedstawiciele władz cywilnych i wojsko­
wych z ministrami komunikacji Kilimem i przem. 
i handlu Kwiatkowskim, na czele.

— o o o  —

z zagranico
POGRZEB OFIAR PRASKIEJ KATASTROFY.

We wtorek popołudniu odbył się uroozysty po­
grzeb ofiar katastrofy budowlanej z udziałom nie­
zliczonych tłumów. Niesicno szereg sztandarów z 
napisami o charakterze politycznym. Najbardziej 
charakterystycznym był wieniec cierniowy z szar­
fą, na której widniał napis: ,,Z pomocą kapitału 
morduje się (robotników". Inne napisy brzmiały: 
„Nie zwalczycie nas", .P recz z koalicją i rządem", 
„Konsekwentna walka klas". W czasie odegrania 
hymnu narodowego wielu robotników nie zdjęło 
kapeluszy. Na znak żałoby wstrzymano na minu­
tę cały ruch uliczny W chwili zbliżania się kon­
duktu do cmentarza doszło do starć z policją. — 
Około 600 komunistów usiłowało zdemolować no­
we budowle w tej dzielnicy. Policję obrzucono ka­
mieniami i cegłami, wobec czego policja użyła 
broni i uniemożliwiła pochód demonstrantów w 
stronę miasta. Aresztowano wiele osób.

RABUNKI NA KOLEJACH SOWIECKICH. — 
W tygodniu ubiegłym na drodze między Lenin- 
gradean a  Moskwą ograbiono kilku pasażerów, m- 
Innymi fińskiego posi.i w Moskwie Art.ego, które­
mu zabrano 16 tysięcy marek fińskich, jak również 
według krążących pogłosek ważne dokumenty po­
lityczne.

ZGON WIELKIEGO FINANSISTY. W Nowym 
Jorku zmarł 1$ bm. gubernator „F^deral Reserve 
Bank" Benjamin Strong.

Okrutny czyn bandytów
TORTUROWANIE BEZBRONNEJ KOBIETY 
Warszawa, 17 października (teł. wL ,Jłaprz.“).

W e wsi Łętownia w województwie warszaw- 
skietn dokonali wczoraj wieczorem bandyckiego 
napadu na dom wieśniaczki Szwedowej jacyś 
trzej zamaskowani rabusie. Bandyci steroryzowałi 
kobietę rewolwerami, a gdy wieśniaczka mimo 
gróźb nie chciału wskazać gdzie przechowuje pie­
niądze, bandyci podnieśli ją za ręce i nogi i po­
sadzili na rozżarzonej blasze pieca kuchennego. 
Pl.czoua żywcem nieszczęśliwa kobieta wskazała 
napastnikom kryjówkę, w której przechowywała 
12 dolarów i 190 złotych.

Dokonawszy raounKu bandyci zbiegli.
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Olbrzymi strajk łódzki trwa
W oczekiw aniu konferencji w m inisterstw ie pracy

f.(Telefonem od korespondenta „Naprzodu")
Łódź, 17 października.

Jak już o tera wczoraj pokrótce donieśliśmy, ; 
we wtorek późnym wieczorem zebrała się konie. ; 
rencja przedstawicieli wszystkich klasowych Zw. ! 
zawodowych, która po obszernej dyskusji posta- i 
nowiła zwrócić się do p. ministra pracy, aby pod­
jął próbę pośredniczenia w  zatargu. Odnośna u- i 
chwała konferencji brzmi:

„Konferencja przedstawicieli Związków, wcho­
dzących w  skład komisji okręgowej klasowych 
Związków zawodowych, po omówieniu oświadczę- ; 
nia p. ministra pracy w sprawie strajku włóknia- i 
rzy, oświadcza się za podjęciem pośrednictwa | 

przez p. ministra, w celu zwołania wspólnej kon­
ferencji przedstawicieli stron zainteresowanych, I 

tj. robotników i przemysłowców. Jednocześnie i 
konferencja wzywa szerokie masy robotnicze do 
wytrwania w strajku powszechnym aż do zreali- I 
zowania słusznych zadań włókniarzy*.- 
Konferencja w ministerstwie pracy 

JUTRO WE CZWARTEK
Powyższą uchwałę zakomunikowano bezzwło­

cznie okręgowemu inspektorow i pracy, który od­
niósł się natychmiast do ministerstwa pracy do 
Warszawy.

Z ministerstwa nadeszła odpowiedź, że minister 
pracy próbę interwencji podejmie i zwołuje na 
czwartek 18 bm. konferencję przedstawicieli ro­
botników i przemysłowców do W arszawy. Zapro­
szenia na tę konierencję zostały już obu zaintere­
sowanym stronom doręczone.

Prowokacje komunistów
I.„ W YSTĘPY POLICJI

Korzystając z nastroju strajkowego, kilkudzie­
sięciu wichrzycieli komunistycznych rozrzucało w 
ciągu wtorku ulotki wzywające na wiec w pod­
wórzu domu, w którym mieści się lokal okręgowej 
komisji związków zawodowych. Wiec ten nie był 
meldowany u władz policyjnych. Przemawiało do 
/.gromadzonych około 300 osób kilku wyrostków 
komunistycznych, którzy prowokacyjnie agitowali 
przeciwko kierownictwu strajku i rzucali na nie 
oszczercze paszkwile. Skutkiem tych kłamliwych 
wystąpień na podwórzu wszczęła się awantura, 
w czasie której grupa prowokatorów wtargnęła do 
lokalu, gdzie obradowała Komisja strajkowa i do­
magała się, aby tow. Szczerkowski, Walczak i in­
ni poszli z nimi na czele demonstracji.

Oczywiście usłyszeli od komisji odpowiedź, że 
nic mają żadnego prawa reprezentować strajku­
jących i decydować o taktyce strajku, do czego 
powołane są właściwe ciała związkowe. Prowo­
katorzy wynieśli się jak niepyszni i po ich wyj­
ściu ponownie na podwórzu rozpoczęły się bójki 
Tłum pragną! porachować się z tymi samozwań­
czymi „przywódcami". Nadbiegła policja w sile 
kilkudziesięciu ludzi i zaczęła rozpędzać zgroma­
dzonych, biiąc ich kolbami karabinów bez litości. 
Skutkiem tego nieludzkiego postępowania, jest 2 
rannych i sporo dotkliwie pobitych-

UCHWAŁY KOMISJI STRAJKOWEJ
Aby z miejsca ukrócić rozbijacką robotę war­

chołów komunistycznych, konferencja przedsta­
wicieli wszystkich klasowych Związków lawo- 
dowych powzięła w powyższej sprawie następu­
jącą uchwalę, zakomunikowana następnie w ciągu 
dnia dzisiejszego na zgromadzeniach:

„Konferencja przedstawicieli okręgowej komisji 
klasowych Związków zawodowych jednomyślnie 
piętnuje z całą bezwzględnością grupę prowokato. 
rów, którzy 16 bra„ na podwórzu domu, gdzie 
znajduje się OKZZ wszczęli awanturę, wysoce' 
szkodliwą dla walczącej klasy robotniczej. Konfe- 
rencja stwierdza, że wszelkie podobne wypadki 
beda zwalczane przez zorganizowanych robotni­
ków z całą bezwzględnością. Jednocześnie konfe­
rencja potępia bezwzględne zachowanie się policji ' 
w stosunku do wiecujących na podwórzu OKZZ 
robotników".

Konfiskata odezwy strajkowej
Opracowana wspólnie przez PPS, Niemiecką so­

cjalistyczną partję pracy oraz „Bund" odezwa do 
strajkujących została przed ukończeniem jej dru­
ku skonfiskowana.

Treść odezwy zawierała wezwanie do wytrw a­
nia w strajku powszechnym, stwierdzała całkowitą 
solidarność z żądaniami włókniarzy i potępiała sta­
nowisko rządu w*sprawie strajku. W dalszym cią­
gu odezwa piętnowała ostro komunistycznych 
prowodyrów, którzy z zewnątrz wprowadzają do 
szeregów walczących zamęt i rozbijają karność 
strajkujących.

Z W O L N IE N IE  A R E S Z T O W A N E G O  
W  P A B JA N IC A C H  K O M IT E T U  S TR A JK O W E G O

We wtorek, jak o tern donieśliśmy wczoraj, zo­
stał w Pabianicach aresztowany cały komitet 
strajkowy. W dniu dzisiejszym wszyscy areszto­
w a li zostali zwolnieni.

Nieugięta postawa strajkujących
W ciągu dnia dzisiejszego w  sytuacji strajkowej 

nie. zaszła żadna zmiana. Wszystkie fabryki włó­
kiennicze śą nieczynne. Strajkuje również nada! 
gazownia i tramwaje. Elektrownia i telefony obsa­
dzone przez wojsko są czynne. Przedstawiciele

Tow. poseł Ziemięcki o strajku
Upór przemysłowców obliczony jest ńa rozbicie organizacyj robotniczych

Dzisiejszy „Kurjer Poranny" zamieszcza wywiad 
swego korespondenta łódzkiego z prezydentem 
miasta Łodzi tow. posłem Ziemieckim na temat 
podłoża strajku i sytuacji strajkowej w okręgu 
łódzkim.

Główne ustępy tego wywiadu przedstawiają się 
jak następuje:

— Czy strajk ma charakter polityczny, czy eko­
nomiczny? ,

— Strajk włókienniczy ma charakter wyłącznie 
ekonomiczny, zaś poparcie go prz«z roboto'ków 
innych dekasteryj nie może być traktowane jako 
moment polityczny.

— Na jak długo zapowiada się strajk?
— Stanowisko przemysłowców jest tak nie­

ustępliwe, że wydawać się może, iż sprawa jest 
nie do rozwikłania. 5% dodatku do zarobków, na 
co godzą się przemysłowcy, jest dia robotników

Jak p rz y ję to  „ Z e p p e lin a "  w  A m eryce
Berlin, 17 października (PAT). „Vorwarts“ przy­

nosi obszerny wywiad z pruskim ministrem tow. 
' Grzesińskim, który brał udział w locie „Hr. Zep­

pelina", jako przedstawiciel Rzeszy. Minister Grze- 
! siński nazwa! w tym wywiadzie bez obsionek za- 
I chowywanie się policji amerykańskiej w stosunku 

do pasażerów „Zeppelina" nlesłychanem. Pasaże­
rowie s*.::„v.ca zostali w ten sposób potraktowa­
ni, jakby podejrzani byli o zamiar szmuglowania. 
Policja amerykańska miaia otoczyć pasażerów 
kordonem. Natychmiast po wyjściu z kabin zostali 
zaprcAYc/zem do urzędu celnego, gdzie re  izja 
paszportów i bagażów trwała aż 4 godziny.
W czasie konwojowania kilku pasażerów miało 
być zmaltretowanych, m. in. generalny konsul nie­
miecki w Nowym Jorku miał być potraktowany 
niezwykle brutalnie. Minister Grzesinskl oświad­
cza w tern wynurzeniu, że gdyby policjanci prus­
cy zachowywali się podobnie jak policjanci ame­
rykańscy na lotnisku w Lakehurst, zostaliby tego- 
samego dnia wydaleni ze służby. Grzesiński o- 
świadcza, że zc Względu na nieoficjalny charak­
ter swej podróży nie będzie tym razem skmHał

miGIIANY
CKW° PPS

Warszawa, 17 października (teł. wł. „Naprz."). 
Dziś popołudniu odbyło się posiedzenie CKW PPS. 
Na porządku dziennym znajdowały się sprawy 
związane z kongresem partyjnym, oraz szereg 
spraw bieżących.

Lotnik szwajcarski wylądował 
na Wileńszczyźnie

Wilno, 17 października (PAT). W  dniu wczoraj­
szym wylądował przymusowo o godzinie 19.46 pod 
wsią Góra w  powiecie wileńsko - trockim kpt. pi­
lot wojsk szwajcarskich Wirth. Drogę ze Stutt­
gartu do wileńszczyzny odbył kpt. Wirth w 13 
godzinach. Kpt. W irth wykazał się przepustką 
wydaną przez poseisiwo polskie w Bernie, po­
zwalająca na przelot przez terytorium Rzplitej z 
prawem jednorazowego lądowania. Lotnik miat 
zamiar przelecieć ze Stuttgartu do Kowna, stam­
tąd zaś. do Królewca, wczoraj jednak okoló godzi­
ny 16 dostał się w chmurę śniegowo-dtszczową J 
i zabłądził. Po diuższem krążeniu wylądował na i 
polach wspomnianej m ie jscow ośc i. Przy lądowa- ‘

Związków zawodowych podkreślają jednomyślność 
i zdecydowany nastrój strajkujących.

Dziś o godz. 11 przed południem na placu Wol­
ności poseł komunistyczny Bittner usiłował w y­
głosić przemówienie, policja jednak przy pomocy 
kolb karabinów rozpędzała zebranych. Naogól 

j dzień dzisiejszy minął spokojnie. Uwaga skupiona 
i jest na zwołanej na jutro (czwartek 18 bm) kon-
{ ierencsji w ministerstwie pracy.

STR A JK  W  P R Z Ę D Z A L N I W O L A
W  W A R S Z A W IE

1 Warszawa, 17 pa źdz ie rn ika  Le i. wl. „Naprz."). 
i Wczoraj rozpoczął się strajk robotników i robotnic 
I w fabryce „Wola" w Warszawie. Strajkują wszy- 
• scy robotnicy w liczbie 1500.
! Przyczyną strajku jest nieuwzględnienie żądań 
i ekonomicznych wysuniętych przez robotników, 
i Wysunięte żądania pokrywają się z żądaniami 
I robotników łódzkich.

| <byt mało. Według komisji ankietowej przeciętny 
udział kosztów robocizny w  przemyśle włó­
kienniczym wynosi 15%, dodanie więc paru pro­
cent do piać robotników podwyższy koszt pro-

! dukcji zaledwie o ułamek procenta, a nie o 5%. 
- Dlatego opór przemysłowców tłomaczy się nie 

tyle względami kalkulacji, ile chęcią osłabienia or- 
I ganizacyj robotniczych.

— Spodziewa się pan prezydent wiele po zapo­
wiedzianej interwencji rządu?

— Według mnie dotychczasowa taktyka rządu 
nie miała charakteru pośredniczącego, lecz była 
arbitralną deklaracją, której jedna strona nie przy­
jęła. Mówię o postawieniu przez rząd cyfry 5%. 
Wskutek nieprzyjęcia deklaracji rządowej przez 
robotników rząd pozbawił siebie możności polu­
bownego wpływu na załatwienie konfliktu. Obec­
nie rząd podejmuje coprawda akcję pośredniczą­
cą, ale jest ona już bardzo utrudniona.

żadnego zażalenia.
„Vossisęhe Ztg." donosi, że największe trudno­

ści sprawiła kwestja filmu, naświetlanego w cza­
sie lotu sterowca przez znajdującego się na jego 
pokładzie operatora „UFY". Pomimo niesłychanej 
uprzejmości, jaką po brutałiiem zachowaniu się 
policji okazał pasażerom komendant komory cel­
nej, oświadczył jednakże, że nie może zgodzić się 
pod żadnym warunkiem na wysłanie tego filmu 
do Niemiec bez uprzedniego wyświetlenia i skon­
trolowania go. Praw a amerykańskie nie pozwala­
ją na to, ponieważ sterowiec przelatywał ponad 
punktami, posiadającemi znaczenie wojskowe. 

KRYTYKA FRANCUSKA 
Paryż, 17 października (PAT). Prasa komentu­

je obszernie przelot sterowca „Hr. Zeppelin", za­
znaczając, że 4 lata temu sterowic „Los Angeles" 
przebył tę drogę w 30 godzin prędzej. Pomimo to 
przelot ostatni stanowi, zdaniem prasy paryskiej, 
olbrzymią reklamę dla przemysłu niemieckiego i 
twierdzi, że Niemcy, nie zważając na przegraną 
wojnę, pracują w  dalszym ciągu z wytrwałością 
i energią.

niu ;; „wozie awionetki doznało tak poważnych 
uszkodzeń, że lotnik zmuszony jest zatrzymać się 
przez kilka dni celem naprawy samolotu. W tym 
celu kpt. Wirth zażądał telegraficznie ze Stuttgar­
tu nadesłania koniecznych części składowych. — 
W raz z pilotem przyleciała jako pasażerka p. Eri­
ka Naumann. Lotnikiem zagranicznym zajęli się 
miejscowe władze wojskowe.

— o o o —
ZMJANY W MINISTERSTWIE SPRAW 

ZAGRANICZNYCH
W arszawa, 17 października (tel. wł. „Naprz."). 

Jak się W asz korespondent dowiaduje, w  najbliż­
szym czasie poseł polski w Rydze p. Łukasiewicz 
zostanie odwołany do W arszawy i obejmie sta­
nowisko dyrektora departamentu konsularnego 
mini lwa spraw zagranicznych.

DZIENNIKARZE AMERYKAŃSCY 
U PREMJERA BARTLA

W arszawa, 17 października (tel. wl. „Naprz."). 
P. Rremjer Bartei przyjął dziś dziennikarzy ame­
rykańskich bawiących w Warszawie.

TO W ARZYSZE! TOW ARZYSZKI! 
R O ZPO W SZECH N IA JCIE S W Ó J DZIENNIK!
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1 SJIU SĄJKWEJ
Kraków. l& października.. 

OSZUKAŃCZY BANCZEK
Wczoraj w drugim dniu rozprawy w krak. sa­

dzie okr. karnym przeciw Janowi Leśniewicz-ou i 
i jego żonie, oskarżonym o zbrodnie oszustwa, 
przesłuchano adw. dr. Scluiitzera na okoliczności 
związane z założeniem przez Leśniewicza banez- 
ku. Świadek zeznat. że pomyśli' z jakiem’ oskar­
żony niejednokrotnie występowa! wyrobiły w nim 
przekonanie, że Leśniewicz jest fantastą. Transak­
cje pożyczkowe mogły robić wrażenie realnych, 
gdyż obwiniony przedkłada! autentyczne kores­
pondencje z bankiem gdańskim, z którym miał sto­
sunki finansowe. Świadek przypomina, źe w  r. 1926 
Leśniewicz przedstawił mu plany parcelacji dóbr 
krotoszyńskich, należących do księcia Tum u. Ta- 
xis i oświadczył, że został upoważniony do prze­
prowadzenia tej parcelacji. Adw. dr. Schnitzer ze- 
znajc dalej, że w Krakowie miało istnieć drugie, 
podobne biuro konkurencyjne, jednak szczegółów 
nie zna. Następnie zeznawał jako świadek kom. 
poi. dr. Kobiela przedstawiając tok śledztwa poli­
cyjnego w sprawie banczku Leśniewicza. Po prze­
słuchaniu tych świadków przystąpiono do odczy­
tywania aktów sądowych w tej sprawie. Dziś bę­
dą przesłucham dalsi świadkowie. Wyrok zapa­
dnie prawdopodobnie w  dniu jutrzejszym. 
SPRZENIEWIERZENIE W ODDZIALE RACHUN­
KOWYM DYREKCJI POCZT I TELEGRAFOM

W KRAKOWIE
W trzecim dniu rozprawy przeciw Stanisławo­

wi Stolarczukowi, b. kierownikowi telefonicznego 
oddziału rachunkowego w dyrekcji poczt w Kra­
kowie, oskarżonemu o defraudację, przesłuchiwano 
w dalszym ciągu radcę pocztowego Kaliniewicza. 
który wyjaśniał czynności urzędowe oskarżonego 
i okoliczności w jakich dopuścił się Stolarczuk de­
fraudacji. Dalsi świadkowie będą przesłuchani w 
dniu dzisiejszym.

Zniazhi i zgromadzenia
—O—

DALSZY CIĄG POSIEDZENIA WYDZIAŁU 
RADY WOJEWÓDZKIEJ PPS odbędzie się w 
niedzielę 21 bm. o godz. 4 popołudniu.

FOTOGRAF JE Z WYCIECZKI TUR DO SZYC
są do nabycia w sekretariacie. TUR, ul. Dunajew ­
skiego 5 111 p. codzieniiie od £—8. wieczór.

SEKRETARJAT MŁODZIEŻY TUR otw arty co­
dziennie od godziny 5 —8. wieczorem, a w'niedzie­
le i święta od godziny 1D--12 w południe w lokalu 
TUR przy ul. Dunajewskiego 5, III piętro:

Roch Koicgtirsfói
ZGROMADZENIA KOLEJARZY 

KRAKOWSKICH
W  dniach .-'9 w rześn ia  i 10 paźdz ie rn ika  o d b y ły

sie masowe zgromadzenia pracowników kolejo. 
wyeb węzła krakowskiego.-) Na zgromadzeniach 
tych przemawiali jako referenci tow. poseł Gry- 
lowski i tow. Mastck wiceprezes ZZK.

Tow. poseł Grylowski zaznaczył na wstępie, źe 
ZZK odbywa szereg zebrań w całej Rzeczypospo­
litej, przez co chcemy uwypuklić naszą dziesię­
cioletnią walkę o poprawę bytu mas kolejarskich, 

i W dalszym ciągu podniósł mówca, źe kolejarze 
j byli zawsze karmieni obiecankami, których rząd 
j obecny, tnimo pięciokrotnych obietnic ze strony 
i p. premiera. Bartla me zrealizował.

Nad referatem wywiązała się dyskusja, która wy 
kazała zrozumienie doniosłości chwili.

I Po dyskusji uchwalono wysiać telegram do pana 
ministra komunikacji protestujący przeciwko 
wstrzymaniu wydawania deputatu węglowego.

I (Sprawa ta była obszernie omówiona w numerze 
j 238 „Naprzodu** z dnia 15 bm.). 
t Pozatem zgromadzeni uchwalili wniosek do- 
! browolncgo opodatkowania się na łańcuch praso­

wy „Naprzodu”.
' ZGROMADZENIE PRACOWNIKOM KOLEJOM. 

W SUCHEJ
' W dniu 9 bm. odbyło się liczne zgromadzenie j 
| pracowników kolejowych stacji Suchej i okolicy); 
I (bez względu na przynależność do Związków) ) 

przewodniczy! tow. Stanisław Bueala. Tow. M’o- i 
i jewoda w  obszernym referacie przedstawią obec- j 

ną sytuacje polityczną i ..projekty zmiany konsty- , 
! tucji** przez ..jedynkę**, oraz sytuację ekonomiczna. 1 
. stwierdzając ciężkie położenie pracowników. kole- • 

jowych.
I Po referatach uchwalono jednogłośnie rezolucję. !

stwierdzającą, że kolejarze nie dopuszcza do ja­
kichkolwiek zmian konstytucji w duchu reakcyj­
nym. a na każde wezwanie ZZK i PPS staną w 
obronie swych praw obywatelskich.

h tP llH iL W
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGOj Czwartek: „Pani Bianka*'.

Piątek: „Kupiec wenecki** (przedst. szkolne o 5)
i ceny zniżone.
i Sobota: ..Ewa bez zasłon** (premiera — nowość).

TEATR REWJOWY „GONG" 
Codziennie: rewja „Precz z rozwodami". 

WYKŁADY TUR
i (ul. Dunajewskiego 5, Ul p. — sala odczytowa).
I Początek wykładów o godzinie 7 wieczorem- 
I Wstęp 30 groszy.

Cykl odczytów: .,0 gospodarce gminnej”. 
Piątek, 19 października: tow. T. Kluczka: „Po- 

! Utyka aprowizacyjna miast”.
Sobota 20 października: tow. dr. J. Rosenzweig:

„Ustrój samorządów w Malopolsce”. 
KINOTEATRY 

j Corso: „Dekabryści**.
, Nowości: ..Brudne pieniądze"

Promień: ..Dama z rekordem światowym". 
Sztuka: „Looping the loop‘‘.
Uciecha: .JAoulin rouge”.
W arszawa: ..Wyznanie zakonnicy".

RADJO KRAKOWSKIE 
Piątek 19 października

12.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, ko­
munikat lotniczo-meteorologiczny. 12.10: Koncert z pły> 
gramofonowych. 15.0: Komunikaty: gospodarczy i me­
teorologiczny. 17.10: Przegląd geograficzno-gospodar- 
czy _  wygłosi dr. W. Ormicki, asystent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. 17.35. Odczyt: ..Jakie skarby muzyki 
polskiej odziedziczyliśmy po przodkach" — wygłosi dr. 
Z. Jachimeoki, prof. U tiiw. Jagiell. 18.00: Koncert z W ar­
szawy: orkiestra mandolinistów. 19.00: Rozmaitości i 
komunikat sportowy. 19.30: Przegląd radiowy — wy­
głosi dr. W . WJkosz, prof. Unlw. Jagiell. 19.55: Sygnał 
czasu z obserwatorium astronomicznego z Warszawy. 
20.00: Komunikat rolniczy i notowania krakowskiej gieł­
dy zbożowej. 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii 
warszawskiej. 22.00—22.30: PAT i komunikaty.

POLSKA LiNJA LOTNICZA
„AEROLOT*1 S. A.

F»[ni|tuia w Krakowie. Szpitalna 32. TbI. 32-22.

ROZKŁAD L-TO W
o b o w ią zu jąc y  od 15 k w .e tn ia  1 9 2 8  ,o k u .

a) Odloty:
7** do Brna i Wiednia we wtorki, czwartki i soboty 

110J do Wiednia codziennie /. wyjątkiem niedziel 
l l 6 do Warszawy i Gdańska
li®* do Lwowa
b )  Przyloty:
10®0 i  Warszawy i Lwowa codziennie z. wyjątkiem 

niedziel
10*5 z Wiadn.a
18*5 z Wiednia i Brna w poniedziałki, środy 1 pią tk i

Odjazd samochodów i  przed Biura Expozytury P, L, L

Reklama oźw gm lH haniliu !

M I
' 3RUD21A 3  I. H
j tur aga nn udrefct |

Jał nadszedł wialkl transport 
najnowszych modeli

PŁASZCZY
DAM SKICH

U b r a n i a  i R a g h n y  
męskie. — NAJTANIEJ. —

Ważne dla PP. Chirurgów 
i Ginekologów?

Według wszelkich wskazań tatarskich robię udos­
konalono a zarazem do obecnei mody zastosowane

pasy pooperacyjne 
pasy aa ciążę 
pasy poporodowe 
pasy rupturowe 
pasy gum owe modne 
paski menstruacyjne 
paski z podwiązkami

oraz g o rse ty  dla uiomnycb i wszelkiego ro­
dzaju n a p ie rśn ik i do balowych toalet i n a ­
p ie rśn ik i do karmienia. Zamówienia prze­
jezdnych wykonywam w ciągu) 2 godzin.

Franciszka Haeckerow a
Kraków, HyneK gł. L. 30.

H E M E JB O IB Y
STAfl ZAPALOY KRWAWIENIE

U X U  W  A

HEMDRIN KLAWE

1226 NA RATY i

KONFEKCJA D A M SKA i MĘSKA
oraz Sr\ŁAD FJlErt

BERNARD ROZMARIN
Kraków, ulica Grodzka 32, I. p., front

Pracow nia tap icerska
ALEKSANDRA KONTURKA

i b. k ie ro w n ik a  F irm y  K . D U D Z IA K  w  K rak o w ie  

KraKów-Zwtergyniec, Koftctusskł L. 45.
Wykonywa ws-elkie roboty w zakres ten wchodzące. 

Szybko, solidnie. tanio — za gotówkę i na raty.

iO.et UoiuI bOm ,  uraitow, ul. 
OrzeszKOwa 1. 6, unieważnia ! 

I zganione papiery wojskowe i

[ Zgub.onę książeczkę wojsko­
wą, na nazwisko Jan Gm- 

wy-ta wioną przez
11’- K. U. Kraków-Miasto, rok 
10v2 — unieważnia się.

• Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — .Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


